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Wtorek, 21 stycznia 1950 


Dwa obozy. 


Mówi się teraz ciągle o t. zw. 
»kwestji polityki w szkole«. Dyskusja 
wywołana została wskutek jednej z e- 
nuncjacyj p. Ministra W. R. i O. P., 
dr. Czerwińskiego, który potępił prze- 
milczanie wobec młodzieży, najważ- 
niejszych nieraz taktów z ostatnich lat 
naszych dziejów, czy nawet obniżanie 
umyślne znaczenia czynu zbrojnego 
polskiego, Legionów i działalności Jó- 
zefa Piłsudskiego. 

Znaleźli się naturalnie tacy, którzy 
postulat p. Ministra nazwali »lanso- 
waniem polityki w szkole« i wystąpili 
niby to z serdeczną troską o ochronę 
naszej młodzieży przed wpływami bie- 
żącej polityki i swarów partyjnych. 

Naturalnie, głosy te pochodziły od 
zwolenników zapatrywania, że mó- 
wienie o Legjonach, Marszałku Piłsud- 
skim i Jego ideologji, jest polityką, ale 
mówienie o  Dmowskim, Komitecie 
Paryskim i „obozie narodowym“ nie 
jest polityką, tylko »historją« i »wy- 
chowywaniem«, 

W obecnej debacie sejmowej, dys- 
kusja na ten temat odezwała się na- 
nowo. Powtórzyiy się z kilku stron te 
same zarzuty przeciwko p. Ministro- 
wi W. R. i O. P., który dał na nie 
odpowiednią replikę. 

P. Minister Czerwiński stwierdził, 
że do wpływania na młodzież w szkole, 
roszczą sobie dzisiaj prawa dwa obo- 
zy: jeden — to obóz »dyplomatycz- 
ny«, który —- wbrew rzeczywistej 
prawdzie — chce opowiadać młodzie- 
ży naszej, że Polska powstała i odro- 
dziła się tylko dzięki dyplomacji i mo- 
carstwom zagranicznym, gdy tymcza- 
sem. obóz drugi, pragnie powiedzieć 
tej młodzieży, że na szali zmartwych- 
wstania Polski" zaważyła przedewszyst- 
kiem wola Narodu, czyn orężny pol- 
ski, krew i śmierć polskiego żołnierza. 

| oto rzucił p. Minister pytanie: 
Co jest lepiej? Czy lepiej jest wpajać 
w młodzież przekonanie, że Ojczyzna 
nasza powstała z naszej krwi i chwa- 
ły, czy uczyć ją, że mamy dzisiaj wol- 
ne i wielkie Państwo, dzięki »kalkula- 
cjom“ przy zielonym stole? 

Kwestją ta wydaje się nam sprawą 
o wadze zasadniczej, nie tylko ze 
względu na prawdę historyczną, którą 
ma podawać nauka, ale i ze względu 
na doniosłe walory wychowawcze. 

O prawdzie historycznej rozpra- 
wiać tutaj nie będziemy. Przeciwnicy 
p. Ministra oświadczają, że rozstrzy- 
gnie to kiedyś dopiero historja. Niech 
i tak będzie, tembardziej, że o sąd »his 
torji« jesteśmy zupełnie spokojni. Nie- 
ma bowiem człowieka o otwartych 
oczach i nieuprzedzonym sądzie, który 
by mógł utrzymywać, że żądza 
wolności i niepodległości, że czyn nasz 
i krew nasza, że osobowość wielkiego 
Wodza Narodu i męstwo Jego Żołnie- 
rzy — nie padły na szalę wypadków, jak 
ciężar drogi i mocny, który przeważył. 

Idzie jednak w pierwszym rzędzie 


o stronę wychowawczą, moralną, 
kształtującą dusze młodych pokoleń 
polskich. 


Polacy są z krwi i kości narodem 
rycerskim, miłującym wolność nade- 
wszystko. Przyznają nam to obcy, 
przyznają najwięksi wrogowie Narodu, 
Upadek Rzeczypospolitej, utrata wol- 
ności i Państwa, była dla nas najcięż- 
szym dopustem losu. Przez sto kilka- 
dziesiąr lat bytowania porozbiorowe- 


Z ostatniej chwili. 
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Dalsze obrady nad budżetem. 
Ustawa o kredytach dodatkowych. 


(Telefonem od naszego korespondenta., 


Warszawa, 20 stycznia. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu sejmowa komisja bu- 
dżetowa przystąpiła do załatwienia 
przedłożeń rządowych o kredytach do- 
datkowych na bieżący rok budżetowy. 
W czasie obrad nad tą sprawą przybył 
na posiedzenie komisji Premjer Bartel. 

Dziś popołudniu komisja przepru- 
wadzi w szybkiem tempie głosowanie 


nad budżetem Ministerstwa Komusri- 


ł 
i 
| 
| 


| 


kacji a wieczorem przystąpi do rozpa- 
trywania budżetu Ministerstwa Robót 
Publicznych, 


* * 
* 


W związku z incydentem, jaki miał 
miejsce w sobotę na posiedzeniu komi- 
sji budżetowej między posłem Podo- 
skim (BBWR) a pos. Liebermannem 
(PPS), poseł Podoski wysłał swych za- 
stępców do posła Liebermanna. 
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Nowa emisja pożyczki dolarowej 
w kwocie siedm i pół miljona dolarów. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 20 stycznia. Komisja bu | 7 i pół miljona dolarów, podczas gdy 


dżetowa wysłuchała dziś w obecności 
Ministra Matuszewskiego sprawozda- 
nia o projekcie ustawy wniesionej 
przez Rząd a dotyczącej skonwertowa- 
nia į wypuszczenia 3-ciej emisji pożycz- 
ki dolarowej. Nowa emisja wynieść ma 


poprzednia wynosiła $ miljonów. Nad- 
wyżka w kwocie 2 į pół miljona ma 
być według projektu referenta użyta 
na cele krótkoterminowego kredytu 


| rolniczego. 


Tekst umowy likwidacyjnej 


polsko-niemieckiej. 


Berlin, 19 stycznia. (PAT.) Nie- 
miecka prasa prawicowa ogłasza tekst 
umowy wyrównawczej polsko-niemiec- 
kiej. Umowa wyrównawcza — jak in- 
formują dzienniki prawicowe — obej- 
mować ma 3 stronice druku, umowa 
dodatkowa 9 stron druku. 

Niemcy rezygnują w umowie ze 
wszystkich pretensji finansowych wo- 
bec Polski, m. in. z odszkodowan, 5a- 
leżnych państwu pruskiemu, następ- 
nie z pretensji za rzekomo nieprawną 
likwidację mienia niemieckiego, oraz 
z odszkodowań z tytułu procesów mię- 
dzynarodowych, jakie toczyły się mię- 
dzy Polską a Niemcami. Trybunał roz- 
jemczy polsko-niemiecki w Paryżu bę- 
dzie skasowany. Dzienniki niemieckie 
niepokoją się z powodu przepisu, 
w myśl którego umowa wvrównawcz! 
może być przyjęta lub odrzucona w 
całości i bez żadnych zmian. Pozatem 
dzienniki ubolewają nad tekstem uma- 
wy dodatkowej. dła losów mniejsześci 
niemieckiej w Polsce niesłychanie wa- 
żnej, której treść tylko w drobnej cze- 


ści odpowiada interesom Niemiec. — 
Około 120.000 Niemców zdanych bę- 
dzie na łaskę Polski. W umowie dodat- 
kowej, Niemcy rezygnują z dalszego 
postępu petycji Nauman-Gróbe, złożo- 
nej w Radzie Ligi Narodów. Dzi:nni- 
ki niemieckie krytykują również za- 
strzeżenia możności prawa wykupu 
majątków niemieckich przez Polskę w 
wypadku popełnienia przez spadko- 
bierców przestępstw lub wykroczeń. 
Postanowienie to umożliwić może ʻa- 
mowolną interpretację przez Polskę. 
Dzienniki prawicowe krytykują nie'a- 
sne sformułowanie umów  dodatko- 
wych, umożliwiających dowolną iter- 
pretację i nie przynoszących wskutek 
tego żadnej ochrony dla mniejszości 
niemieckiej w Polsce. Powołując się na 
dobrze poinformowane źródła, dzien- 
miki stwierdzają, że delegatom ne- 
mieckim nie udało się uzyskać godnvch 
uwagi poprawek, ani w umowie wy- 
równawczej, ani w umowach doda- 
kowych. 


PRENUMERATA: 
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do 
domu 4'80 z dostawą 5'30. Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5°30 — 
Zagranicą 7:— P. K. O. Nr. 141.690. 


Rada Ministrów. 


Warszawa, 20 stycznia. (AW). 
Dziś spodziewane jest odbycie się po- 
siedzenia Rady Ministrów. Będzie to 
pierwsze posiedzenie Rady Ministrów 
po zmianie Rządu. 


Powrót Premjera Bartla. 


Warszawa, 19 stycznia. (P. A. T). 
Dziś w godzinach rannych powrócił do 
stolicy z uroczystości otwarcia Pań- 
stwowej Fabryki Zwiazków Azoto- 
wych, Prezes Rady Ministrów, proł. 
Kazimierz Bartel. Tym samym pocia- 
giem pcwrócili z Mościc: Wiceminister 
Spraw Wojsk. gen. Konarzewski, pod- 
sekretarz stanu Leśniewski oraz radca 
kancelarji cywilnej P. Prezydenta Mo- 
ścicki. Na dworcu powitali p. Premje- 
ra: Minister Kemunikacji inż. Kuehn 
oraz grono wyższych urzędników z 
pełniącym obowiązki szefa gabinetu 
Premjera, por. Zaćwilichowskin na 
czele. 
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Trzęsienie ziemi 
w Bułgarji. 
Sofja, 20 stycznia. (AW). 

Czirpan i okolicę nawiedziło trzęsie- 
nie ziemi. Wsród ludności wybuchła 
panika. W obawie nowych wstrząsów 
mieszkańcy obozują pod gołem nie- 
bem. Według dotychczasowych wia- 

domości ofiar w ludziach niema. 


Miasto 


Wojna domowa w Chinach. 


Paryż, 20 stycznia. (AW). Według 
doniesień z Nankinu, wojna domowa 
w Chinach rozgorzała ponownie, 
Wojska rządu nankińskiego podjęły 
ofensywę na linji Tien-Tsin — Pukou. 
Do Nankinu przybywają liczne po- 
ciągi z rannymi żołnierzami. 


Powstanie w Trypolisie. 


Rzym, 20 stycznia. (AW). Wojska 
włoskie w Trypolisie, które podjęły 
ostatnio ofensywę przeciwko powstań- 
com w Trypolisie południowym, od- 
niosły zdecydowane zwycięstwo, zaj- 
mując miaste Murzak, leżące na dro- 
dze z Algicru do Nigerii. Powstanie 
w południowyn: Trypolisie uważać 
należy za zlikwidowane. 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


Lwów, 20 stycznia. Na giełdzie zbożowej 
tend. zniżkowa, usp. bez ochoty. 
Na giełdzie akc. ruch średni, tend. nieje- 


dnolita. 


Z ZA RR ooo E ść n 


go, wychowywaliśmy nasze dzieci w 
płomiennej, czystej, jak łza, ideologji 
niepodległościowej, ideologji wiecznego 
duchowego protestu i marzenia o wy- 
zwoleńczym czynie orężnym. 

Dla krzewienia tej idei, poświęcili 
całe swoje Życie najwybitniejsi prze- 
wodnicy Narodu doby porozbiorowej: 
politycy, działacze społeczni, pisarze. 
poeci, nauczyciele, Tę wolę czynu 
własnego, wyzwalającego, kształciła w 
młodzieży naszej polska szkoła w do- 
bie zaborów, szkoła jawna i tajna, tę 
wiarę I to pragnienie niecił w duszach 
Polaków Sienkiewicz, Wyspiański, Że- 
romski i inni włodarze pióra. 

Ideologja czynu wyzwoleńczego, o- 
fiary Świętej a skutecznej, porywu ry- 


cerskiego, dającego życie i zmartwych- 
wstanie Narodowi — stała się poprostu 
najświętszą polską wiarą, naistotniejszą 
treścią duszy polskiej, która bez niej, 
nie potrafiłaby żyć i przeżyć długiej 
nocy niewoli. 

Czyż dzisiaj ma ktoś prawo od- 
bierać młodzieży polskiej tę wiarę, to 
światło twórcze i żywiące? Czy wolno 
komuś wyrywać z duszy dziecka pol- 
skiego ten głęboko wrosły trzon, do- 
kcła którego konsolidowała się psychi- 
ka polska w ciągu całych stuleci, a 
wymieniać go na szarą, smutną wiarę 
w potęgę »kalkulacyj«, dyplomacyj, 
szczęśliwych trafów, czy łaski i dobro- 
ci obcych potencyj, odbierających i 
dających nam znowu życie? 


Czyż bylibyśmy tak ślepi, aby poza 
krzesłami wersalskiemi i stosem papie- 
rów dyplomatycznych, nie dojrzeć 
potężnej woli wolności i morza krwi 
polskiej, wylanej za tę wolność? Albo 
może jesteśmy tak zacietrzewieni w 
partyjnictwie, że z nienawiści do swo- 
ich, gotowiśmy zawsze, poza każdem 
szczęściem polskiem, i poza każdem 
zwycięstwem polskiego ducha, ukazy- 
wać wielki cień obcej pomocy i uczyć, 
jak się przed nim bije pokłony? 

To są pytania, które się cisną do 
głowy z racji polemik, prowadzonych 
dzisiaj z Ministrem W. R. i O. P. 

Odpowiedzi na mie powinniśmy 
szukać w własnem sumieniu naszem. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 2! stycznia 1930. 
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Kto zwyciężył? 


konferencji. 


Po haskiej 


Wielki konglomerat problemów 
finansowo - politycznych,  najeżony 
rozlicznemi komplikacjami z powodu 
ostrej kolizji państw zainteresowanych, 
stanął przed drugą haską konferencją. 

Jeżeli się mówi powszechnie, że 
celem jej było »przekreślenie prze- 
szlości«, »skomercjalizowanie spłat od- 


szkodowawczych«, »nadanie planowi 
Younga Ży wotnej formy«, — jeżeli — 
Krórko mówiąc — chce się zadanie 
konferencji ogarnąć jednem pojęciem 
»kwestyj reparacyjnych«, to  uprasz- 
cza się w sposób wprost niedo- 


puszczalny zagadnienie, które w 
swej istocie Rak się ma dziesiątki 
zagadnień mniejszych, a każde z tych 
mniejszych na dziesiątki dalszych. Bo 
pamiętać trzeba o tym zasadniczym, 
najwięcej trudności sprawiającym fak- 
cie, że w problemie reparacyjnym nie 
stoją bynajmniej naprzeciw siebie 
dwie tylko strony: Niemcy jako dłuż- 


nicy a państwa zwycięskie jako wie- 
rzyciele. Przedewszystkiem — to jest 
rzecz bardzo istotna — poza planem 


Younga została Ameryka, będąca tak 
wierzycielem Niemiec, jak i państw 
wierzycielskich. Pozatem zaś pomię- 
dzy państwami wierzycielskiemi, sta- 
nowiącemi pozornie jedną stronę, 
istnieje splot wzajemnych długów i 
pretensyj, ogarniający wielką i małą 


ententę i szereg państw innych jak 
Węgry, Polskę, AE Wed le 
wszystko ma zostać w jakiś sposób 


uregulowane i unormowane. 

Że jednak wciąganie czytelnika we 
wszystkie te szczegóły i w koleje ich 
losów raczej zamąciłoby mu, niż roz- 
jaśniło pogląd na rzeczy zasadnicze, 
przeto postarajmy Się i my tę rzecz 
uprościć i wysunąć jako temat osta- 
tecznych rozważań dwie kwestje: 1) 
kwestję t. zw. reparacyj wschodnich 
albowiem ona interesuje po części i 
Polskę; 2) kwestję t. zw. sankcyj al- 
bowiem one były osią dokoła której, 
najwięcej się rozgrywało dyskusyj i 
sporów, nieraz bardzo nerwowych i 
drastycznych. 

W reparacjach wschodnich cho- 
dzi o kontrybucje nałożone przez 
traktaty paryskie na Węgry i Bułga- 
l =i następnie o spłaty, należne od 
Austrji państwom Małej Ententy i 
Polsce. Bułgarja i Węgry oświadczają, 
że nie podołają spłatom i domagają 
się, by ich od nich zwolniono. Zara- 
zem wskazują Węgry na to, że im 
znowu samym należą się sumy o wiele 
większe od Jugosławii, Rumunji i 
Czech. Mała Ententa zaś nie chce na- 
wet słyszeć o żadnych  pretensjach. 
Austrja wystąpiła również z kontr- 
pretensjami do państw sukcesyjnych, 
zaznaczając, że sama nie jest w stanie 
dzisiaj niczego płacić. 

Otóż nie wchodząc w perypetje, 
jakie ta sprawa w Hadze przechodzi- 
ła, stwierdzić na razie wystarczy, że 
tych wszystkich konfliktów i proce- 
sów w Hadze nie załatwiono a uznano, 
że niezbędne są dalsze badania i roko- 
wania. Będzie tedy jeszcze dość spo- 
sobności „zająć się niemi w odpowied- 
nim czasie. 

Najwięcej krwi popsuły t. zw. 
sankcje. Niemcy początkowo zajęli 
takie stanowisko, iż plan Younga wy- 
klucza raz na zawsze wszelkie sankcje 
polityczne, przewidziane w Traktacie 
Wersalskim na wypadek, gdyby Niem 
cy nie dotrzymały swych zobowiązań 
finansowych. Godziły się natomiast 
Niemcy na to jedynie, by w razie 
niewypełniania przez nich planu 
Younga sprawa szła pod orzecznictwo 
sądu rozjemczego. 

Strona francuska rozumowała roz- 
sądnie: cóż będzie, Jeżeli Niemcy nie 
poddazą się orzecznictwu albo nie za- 
stosują się do zapadłego wyroku? 
Całe rozjemstwo stanie się fikcją a 
sprawa wydaną będzie na łup dobrej 
lub złej woli Niemców. 

Niemców można zrozumieć. Każ- 
dy człowiek chciałby płacić jak naj- 


mniej; oczywiście Niemcy chcieliby 
tosamo, albo nawet nie chcieliby pła- 
cić nic. Dlatego z ich strony nie moż- 
na się było dopatrzeć w Hadze ani 
odrobiny dobrej woli. Na  ironję 
wprost zakrawa list, w którym pre- 
zydent Banku Rzeszy, osoba zupełnie 
postronna, niby udzielny mocarz, w 
sposób kategoryczny ośmielił się na- 
rzucać swą wolę kilkunastu obradu- 
jącym państwom. Zupełnie usprawied- 
liwione były męskie, choć ostre sło- 
wa, wypowiedziane przez francuskie- 
go premjera Tardieu, pod adresem 
Niemców. 

Sprawę sankcji ostatecznie uzgod- 
niono. Uznano, że w razie niedotrzy- 
mania warunków planu Younga przez 


Rzeszę, sprawę rozstrzygnie Trybunał 
haski. Francja jednak zastrzega sobie 
zupełną swobodę działania w dziedzi- 
nie politycznej, w razie niespełnienia 


przez Niemcy planu Younga, z u- 
względnieniem paktu Ligi Narodów, 
paktów locarneńskich i paktu Kel- 


loga. 

Zwyciężyła tedy słuszna teza fran- 
cuska. Można komentować jak się 
chce, formułkę w sprawie  sankcyj, 
ale faktem jest, że sankcje są w mocy 
utrzymane. Najważniejsze zaś to, że 
Francja może bez zgody innych so- 
juszników zarządzić ponowną okupa- 
cję Nadrenji. To jest jedyne racjonal- 
ne wyjście z sytuacji. Bez tej możli- 
wości szkoda wszelkich  dyskusyj 
i zachodów. Bez grozy egzekucji 
nie płaci nikt. Nie zapłaciliby i Niem- 
cy. L. 


Z pobytu P. Prezydenta Rzeczyposlitej 


w Mościcach. 


Mościce, !9 stycznia. (P. A. T.) 
Drugi dzień swego pobytu w Mo- 
ścicach, P. Prezydent Rzplitej poświę- 
cil calkowicie szczegółowemu zwiedza- 
niu Fabryki Związków Azotowych, 
zaznajamiając się z jej urządzeniami 
technicznemi oraz konferencji z zarzą- 
dem fabryki i kierownikami poszcze- 
gólnych działów produkcji. 

Przedtem jednak P. Prezydent Rze- 
czypospolitej udał się wraz z Swoją 
świtą do pobliskiego Tarnowa, celem 
wysłuchania Mszy św. w tamtejszej 
katedrze. Dało to miastu okazję do 
przybrania odświętnej szaty. Ludność, 
korzystając z pięknej pogody, masowo 
zgromadziła się na ulicach miasta, aby 
powitać Dostojnego Gościa. Młodzież 
ze szkół, organizacji i przysposobienia 
wojskowego utworzyła szpaler po obu 
stronach ulic, któremi posuwał się or- 
szak P. Prezydenta. Od granic miasta 
powóz P. Prezydenta  eskortowany 
był przez szwadron honorowy 5 pułku 
strzelców konnych. Na placu przed 
katedra bvłą ustawiona kompania ho- 
norowa I6 p. p. ze sztandarem i or- 
kiestrą. 

Przy dźwiękach Hvmnu Narodo- 
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Jeżeli fakt wybudowania fabryki 
nawozów azotowych w Mościcach 
pod Tarnowem stawia się — i to cał- 
kiem słusznie —— na równi z dwoma 
innemi epokowemi wydarzeniami w 
naszem życiu gospodarczem, z budo- 
wą portu w Gdyni i Powszechną Wy- 
stawą Krajową w Poznaniu, — to 
ma to swe głębokie uzasadnienie. Naj- 
fatalniejszym i najmniej odpowiada- 
jącym istotnemu stanowi rzeczy był- 
by pogląd, że w danym wypadku nie 
chodzi o nic więcej, jak o powstanie 
jednej jeszcze w Polsce fabryki. Mo- 
ścice bowiem mają z wielu względów 
znaczenie zasadnicze i zasadniczą też 
winny odegrać rolę w całokształcie 
spraw gospodarczych. 

Mościcką fabrykę stworzyła ko- 
nieczność chwil: bieżącej; stworzyło 
ją zrozumienie tego, że mimo wszel- 
kich wysiłków w kierunku jak naj- 
szerszego uprzemysłowienia kraju, 
Polska przez długie Jeszcze lata stać 
musi w pierwszym rzędzie na rol- 
nictwie; że napięta do najwyższego 
maksimum produkcja rolna może za- 
pewnić żywność nadmiarowi ludności a 
handlowi zagranicznemu dodatnie sal- 
do. Fabryka nawozów w Mościcach 
ma być tym arsenałem, w którym 
kuć się będzie broń ku pokrzepieniu 
tej rolnej produkcji, z niej ma ta pro- 
dukcja czerpać żywotne soki. 

Problem nawozowy stanowi dziś 
jedno z poważnych zagadnień całej 
polityki rolnej. Rozwiązanie go — jak 


wego, P. Prezydent przeszedł przed 
frontem kompanji honorowej, peczem 
skierował się do świątyni, u której pro- 
gu oczekiwał Dostojnego Gościa ks. 
Biskup Wałęga, na czele duchowień- 
stwa i kapituły tarnowskiej. P. Pre- 
zydent wszedłszy do katedry,” zajał 
specjalnie dlan przygotowane miejsce 
w presbiterjum. Ks. Biskup Komar 
rozpoczął celebrowanie uroczystej 
Mszy pontvfikalnej. 

Po nabożeństwie P. Prezydent od- 
wiedził wraz ze świtą ks. Biskupa Wa- 
łęgę, poczem powrócił do Moście, 
gdzie rozpoczał szczegółowe zwiedza- 
nie fabryki. 

Po zwiedzeniu fabryki, P. Prezydent 
udał się na śniadanie, wydane przez 
zarząd fabryki. Po śniadaniu, nacecho- 
wanem niezwykle serdeczną atmosfe- 
rą, P. Prezydent wziął udział w otwar - 
ciu Świetlicy Związku Legjonistów w 
Mościcach. 

Godziny popołudniowe P. Prezy- 
dent poświęcił konferencjom w fabry- 
ce z członkami jej zarządu, po obiedzie 
zaś, w towarzystwie Ministra Kwiat 
kowskiego, odjechał do Warszawy. 


x 
nauczyło doświadczenie — nastąpić 


może należycie tylko w ramach kra- 
jowej produkcji nawozów. Po pierw- 
sze bowiem nie uchodzi, by w tak 
ważnej dziedzinie uzależniać się od 


zagranicznych konjunktur, następnie 
forsowanie importu zagranicznego 
powoduje znane skutki bilansowe, 


wreszcie cenę i warunki kredytowe 
może korzystnie normować dla rol- 
nika tylko wytwórnia krajowa. 
Dlatego dzień, w którym Zwierzch- 
nik Państwa uroczyście przeciął wstę- 
gę na drodze, wiodącej do fabrycz- 
nych bram, jest jednym z dni naszych 
triumfów gospodarczych. Kolosalne, 
imponujące, wzbudzające już dziś po- 
zagranicznych, objekty 
fabryczne, które zarazem staną się 
warsztatem pracy setek ludzi, będą 
nowym pomnikiem nietylko naszej 
wytwórczości i pracy ale i żywym 
pomnikiem Tego, którego niezłomny 
hart ducha, genjalne zrozumienie po- 
trzeb czasu dały inicjatywę do zbu- 
dowania fabryki, — a od którego też 
znakomitego nazwiska wzięła nazwę 
miejscowość, w której stanęła fabryka. 
Na ten temat zbyteczny jest 
wszelki frazes. Jest bowiem faktem 
najrzeczywistszym, że nowa, ogrom- 
na placówka rolnicza 
twórczej myśli i 


dziw gości 


jest dziełem 
niezmordowanego 
wysiłku największego uczonego Pol- 
ski, pierwszego jej obywatela, Prezv- 
denta Ignacego Mościckiego. 


Red. 
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10-lecie wyzwolenia 
Bydgoszczy. 
Bydgoszcz, 19 stycznia. (P. A. T.. 
Dzisiejsze uroczystości Io-tej rocznicy 
wyzwolenia się Bydgoszczy z pod ob- 
cego jarzma, wyraziły się w wielkiej ma 
nifestacji uczuć patrjotycznych ludno- 
ści miasta. W świątyniach odbyły się 
uroczyste nabożeństwa. Fara była wy- 
pełniona po brzegi wiernymi. Na na- 
bożeństwo przybyli przedstawiciele 
władz państwowych i samorządowych, 
inspektor Armji gen. Norwid-Neuge- 
bauer, dowódca T$ dywizji piechoty 
gen. Tomme, Staresta dr. Beret, bur- 
mistrz miasta dr. Śliwiński i t.d. Po 
nabożeństwie dokonano poświęcenia 
wmurowanej na jednej ze Ścian ratu- 

sza tablicy pamiątkowej. 
O godz. 12 rozpoczęło się uroczyste 
posiedzenie Rady miejskiej. 


Ze spraw cukrownictwa. 


Warszawa, 20 stycznia. (AW). 
Pod przewodnictwem prezydenta 
Żychlińskiego odbyło się — jak dono- 
si »Gazeta Handlowa« — posiedzenie 


Rady Naczelnej Polskiego Przemysłu 
Cukrowniczego, na którem omówio- 


no m. in. sprawy, dotyczące produ- 
kcji, konsumcji i eksportu cukru, 
oraz porozumień międzyzwiązko- 


wych, zawartych na okres s lat. W 
dyskusji wy powiedziano się za Ko- 
niecznością zwiększenia  konsumcji 
wewnętrznej cukru, przyczem oświad- 
czono się za przeprowadzeniem odpo- 
wiedniej akcji, polecając opracowanie 
szczegółów specjalnej komisji. 


Kongres pracowników 


umysłowych. 


Warszawa, 19 stycznia. (P. A. T.). 
Dziś odbył się tu kongres delegatów 
Związków zawodowych pracowników 
umysłowych. zrzeszonych w organiza- 
cji centralnej. Na kongres przybyli 
delegaci z 25 organizacyj. Na otwarcie 
kongresu przybyli m. in.: Minister 
Pracy Prystor, Wiceminister Hubicki, 
senator Lempke oraz szereg posłów. 
Po przemówieniach i referatach odby- 
ły się wybory komisji i władz. 


Wybuch w hucie szkła. 


Warszawa, 19 stycznia. (P. A. T.). 
Dziś o godz. 11 w południe nastąpił 
wybuch w hucie szkła w Jabłonnej. — 
Podczas wypuszczania szkła z wannv. 
nastąpiła eksplozja nagromadzonych 
gazów, która wywołała pożar. Kilka 
budynków, należących do fabryki, spło 
nęło. Straty wynoszą pół miljn. zł. 


Zajście w teatrze łódzkim. 


Łódź, 20 stycznia. (AW). Teatr 
miejski w Łodzi był wczoraj wido- 
wnią niezwykłych zajść. W czasie 
przedstawienia sztuki pod nazwa 


»Cjankali«, której pkn ja jest lega- 
lizacja poronienia i która odgrywa się 
na tle rewolucji niemieckiej w r. 
1918 rzucono z galerji bombę łza- 
wiącą. Przedstawienie musiano przer- 
wać. Wśród publiczności powstało za- 
mieszanie. Policja aresztowała $ spra- 
wców, z których jeden jest uczniem 
szkoły handlowej. Po przewietrzeniu 
sali przedstawienie doprowadzono do 


końca. 


Konferencja morska. 


Londyn, 19 stycznia. (PAT.) Tar- 
dieu i Briand przyjęli dziś w salonach 
ambasady francuskiej Stimsona, amba- 
sadora Stan. Zjednoczonych w Mek- 
syku i Morrowa. Rozmowa trwała I £ 
godziny. O godz. 9 wicczorem Mac- 
donald przyjął Tardieu i Brianda. Inne 
rozmowy prowadzone będą jutro. 

Briand, w rozmowie z dziennika- 
rzami, nalegającymi na uzyskanie in” 
formacji, odpowiedział żartobliwie: 
W ciagu czterech miesięcy zdołacie pa- 
nowie zcbrać dosyć informacii. 
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CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 20 stycznia 1930 


ZARZĄDZENIE. 

Na zasadzie art. s ustawy z dnia 23 
czerwca 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr.62, 
poz. 458) nadaję 

po raz pierwszy 
BRONZOWY KRZYŻ ZASŁUGI 
p. ignacemu Janowi Martiniemu, 
fryzjerowi we Lwowie, za zasługi na 
polu pracy społecznej. 

Warszawa, dnia 9 listopada 1929 r. 

Prezes Rady Ministrów: 
(—) Świtalski. 

(»Monitor Polski« Nr. 13, z dnia 

17 stycznia 1930 r.). 


ROZPORZĄDZENIE MINISTRA 
SKARBU 
z dnia 28 grudnia 1929 r. 
w sprawie utworzenią w Piwnicznej 
posterunku celnego. 
Na podstawie Ñ 2 rozporządzenia 
z dnią 13 grudnia I920 r. o postępo- 
waniu celnem (Dz. U. R. P. Nr.11, 
poz. 64 z 1921 r.) zarządzam, co nastę- 


puje: 
$r. 


W okręgu administracyjnym Dyrek- 
cji Ceł we Lwowie tworzy się na do- 
tychczasowej drodze ubocznej Nowy 
Sącz - Stary Sącz - Piwniczna - Mni- 
szek e A Posterunek Celny 
w Piwnicznej. 

W związku z tem, powyřsza dro- 
ga uboczna staje się przejściem gra- 
nicznem. 

$ 2. 


Do zakresu czynności Vosterunku 
Celnego należv odprawa podróżnych 
1 ich środków lokomocji. oraz miesz- 
kańców pogranicza. Przewóz towarów 
przez Posterunek Celny iest wzbro- 
niony. á 

8 3. 


Odprawę osobowa uskutecznia Po- 
sterunek Celny w czasie od £ mija do 
30 września. w godzinach od 7-ej do 
19-ej, na zasadach obowiązujących 
Urzędy Celne, ustanowione przy dro- 
gach kołowych. 


, 


$4. 
Rozporządzenie niniejsze wchodzi 
w życie z dniem 1 mają 1930 r. 
Kierownik Ministerstwą Skarbu: 
(--) Ignacy Matuszewski. 
(„Monitor Polski“ Nr. ro, z dnia 
14 stycznia 1930 r.). 


Piękne owoce pedagogji bolszewickiej. 


Dzieci wyrzekają się publicznie swych ojców rodzonych. 


„Wyrzekajcie się swych ojców, je- 
śli są to wrogowie klasy robotniczej!” 
— oto najnowsze hasło, które roz- 
wydrzeni agitatorzy bolszewiccy rzu- 
cili ostatnio między niedojrzałą ducho- 
wo młodzież na Ukrainie sowieckiej. 
Jakgdyby nie dość było wszystkich ja- 
dów, któremi się ją zatruwało dotych- 
czas, wynaleziono ten najnowszy, naj- 
potworniejszy jad, czyniący jak to wy- 
Mika, z prasy sowieckiej, prawdziwe 
spustoszenie w duszach niedorostków. 

Oto kilka „komunikacików”, któ- 
re wyczytaliśmy w jednym z ostatnich 
numerów „,Proletarjackiej Prawdy”, a 
które są żywem świadectwem zgnilizny 
moralnej, toczącej młode dusze w Bol- 
szew ji. 

Oto np. „komunikat“ niejakiej 
Tatjany Słowaczewskiej: „Proszę opu- 
blikować na lamach waszej gazety, że 
żywię się własną pracą i że zerwałam 
wszelkie stosunki z ojcem, Wasylim 
Słowaczewskim, tak że nie mam z nim 
już ani pod względem RASAMI 
ani ideowym nie wspólnego”. 


| 


Niejaki L. Meleszko pisze w swym 
„komunikacie“ co następuje: „W roku 
1923 ojciec mój, pod wpływem ówcze- 
snych prądów religijnych i ulegając 
swym przekonaniom, stał się djako- 
nem, a następnie w roku 1928 — po- 
pem. Od tego czasu nic mnie z nim 
nie łączy. Pracowałem przez cały czas 
w gospodarstwie wiejskiem, byłem 
czynny w rozmaitych organizacjach, a 
w roku 1926 wstąpiłem do armji czer- 
wonej, gdzie służę teraz jeszcze. O- 
Śświadczam, że z ojcem nie mam nic 
wspólnego i nic wspólnego mieć nie 
chcę, uważając, iż jest on naszym wro- 
giem klasowym. 

Wasyli Carikow w swym liście do 
redakcji mówi, że zerwał wszelkie sto- 
sunki ze swym ojcem, gdyż ten „w 
czasach ostatnich zaczął ujawniać ku- 
łackie tendencje". Dlatego też wyrzeka 
się publicznie swego ojca, którego u- 
waża za wroga proletarjatu. 


Niema co mówić: kraje sowieckie 
w szalonem tempie „postępują na- 
| przód”... P. 


Z obrad konferencji haskiej. 


Haga, 19 stycznia. (PAT.) Komisja 
odszkcdcewań riemeckich, na posi.- 
dzeniu poufnem, przyjęła wszystkie 
szczegóły układu niemieckiego. Jedynie 
ze strony przedstawicieli Małej Enten- 
ty uczyriono szereg zastrzeżeń natu- 
ry czysto formalnej. Komisja odszk -- 
dowań wschodnich stwierdziła zbliże- 
nie pogladów między Czechosłowacją 
i Węgrami. 

Haga, 19 stycznia. (PAT.) Węgier- 
ski minister spraw zagran. hr. Bethlen 
zaproponował Loucherowi. iako prze- 
wodniczącemu komisji odszkodowań 


wschednich, podwyższenie do wysoko- 
éi 14 miljn. koron zlotych udziału 
Węgier w wspólnym funduszu. Sprawa 
tego funduszu związana jest z zagad- 


nieniem optantów węgierskich i jet 
jedyną kwestją, niezałatwioną dożych- 
czas. Wieczorem o godz. 8  przyj:ta 


ma być formułka, umożliwiajaca przy- 
jęcie żądań Małej Ententy. Delegacja 
włoska i angielska uzgodniły swój po- 
glad w sprawie układu dla rozwiązania 
odszkodowań wschodnich, vrzyczem 
ujawniły skłonność uczestniczenia w 
stworzeniu wspólnego funduszu. 
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Napad na ministra. 


Berlin, 19 stycznia. (PAT.) Niewy- 
śledzeni dotychczas sprawcy dokonali 
dziś w południe, w miasteczku Rickel- 
heim, napadu na heskiego ministra spr. 
wewnętrznych, Leichera. Napastnicy 
zaatakowali samochód, w którym znaj 
dował się minister wraz z kilku urzę- 
dnikami. Napadniętym udało sie w v- 
statniej chwili opuścić samochód i 


schronić się w bezpieczniejsze miejsce. 
Napastnicy, rozbiwszy samochód, za- 
brali z niego teki z aktami i płaszcze 
ministra oraz urzędników. Przypusz- 
czają, że chodzi tu c akt zemsty ko- 
munistów za zaatakowanie przez poli- 
cję zgromadzenia komunistyc nego, 
cdbytego niedawno w Wormacji 


W sprawie drukowania 
wydawnictw polskich 
e 
zagranicą. 

Od jednego z wybitnych przemy- 
słowców papierniczych i graficznych 
otrzymujemy następujące informacje, 
dotyczące drukowania polskich książek 
poza granicami kraju: 

Jak wiadomo obowiązująca obecnie 
taryfa celna nie zawiera żadnych ogra- 
niczeń dla importu książek zagranicz- 
nych do Polski. Postanowienie to po- 
dyktowane zostało przyczynami kul- 
turalnemi i nikt nie przypuszczał, iż 
brak ochrony celnej na przywóz ksią- 
żek kiedykolwiek zaważy na naszej 
wytwórczości krajowej w dziedzinie 
przemysłu papierniczego i grałicznego. 
Jednak praktyka okazała, iż naprzy- 
kład w ostatnich miesiącach wydruko- 
wano zagranicą i przywieziono do 
Polski ca so wydawnictw co stanowi 
mniej więcej 150 tys. klg. papieru. Na- 
turalnie cyfry te są przybliżone, gdyż 
przeprowadzenie ścisłych obliczeń jest 
w danym wypadku utrudnione. Przy- 
czyna tego zjawiska nie leży w niższo- 
Ści naszego papieru czy też grafiki (w 
najszerszem tego pojęcia znaczeniu) od 
analogicznych przemysłów zagranicz- 
nych, a wyłącznie w warunkach, jakie 
wydawca polski otrzymuje zagranicą 
przy regulowaniu swych zobowiązań. 
Naprzykład w Czechach wydawca 
polski może otrzymać kredyt 9-cio 
miesięczny a w Niemczech propozycje 
są jeszcze dogodniejsze. Przytem za- 
znaczyć należy, iż książki polskie, dru- 
kowane zagranicą traktowane są jako 
artykuł eksportowy i wobec tego ko- 
rzystają ze spejalnych ulg cen papieru 
dochodzących do 25% w stosunku do 
cen dla rynku wewnętrznego. W 
związku z tą sytuacją sfery przemysło- 
we papiernicze i graficzne uważają za 
konieczne wprowadzenie  jaknajszyb- 
ciej ochrony celnej dla importu książki 
zagranicznej, nim wejdzie w życie no- 
wa taryfa celna, która przewiduje 
stawkę na książki w języku polskim w 
wysokości 120 zł. od 100 kg. Zarzą- 
dzenie to obroni nasz rynek wewnętrz- 
ny od dezorganizacji a przedewszyst- 
kiem interesy naszego may a grafi- 
cznego i papierniczego nie uszczuplając 
korzyści konsumentów, którzy i tak 
za książkę polską, drukowaną zagrani- 
cą, płacą tak samo drogo, jak za książ- 
kę, drukowaną w kraju. 


JUN, 


O Karnawale słów kilka. 


Jesteśmy w tej chwili w początko- 
wej fazie karnawału, t. j} w takim 
momencie, kiedy karnawał »się roz- 
pędza«. Przeżyliśmy już jeden i drugi 
wieczór taneczny, hucznie i wesoło, 
ale »wielkie bale« są jeszcze przed na- 
mi: Bal Lotników, Bal Asystentów 
Wyższych Uczelni, Bal Prasy, Bale 
Akademickie i t. d. 

Wogóle ten rok 1930 jest rokiem 
»osobliwego nabożeństwa«, Karnawał 
-- bardzo długi, bo Popielec mamy aż 
$ marca, kiedy już przylecą pierwsze 
ptaki z za morza; Wielkanoc przypa- 
da przy końcu kwietnia, — da Bóg — 
już w dobrą wiosnę, a na Zielone 
Świątki (8 i 9 czerwca) możemy się 
spodziewać porządnej kanikuły. 

Ale przedewszystkiem ten Karna- 
wał! Całe dwa i pół miesiąca — toż to 
chyba wybawić się można į wytań- 
czyć za Wszystkie czasy! 

Mówią jednak ludzie, że tegoroczne 
Zapusty zapowiadają się anemicznie, 
jakby się dostosować chciały do ane- 
mieznej zimy.. bez mrozów i bez 
sniegu. Powiada się, že ludzie nie mo- 

ga się bawić, bo nie mają pieniedzy 
na zabawę, na stroje żon i córek, 
ną wstępy 1 »karty familijne«, na bu- 
fet, na >fundowanie« konkurentom 
córek i na inne, zwyczajne karnawąło- 
we wydatki. »Drożyzna coraz więk- 
sza« — powiada stroskany ojciec fam'- 
bi —, »o balach ani myśleć, niech się 
bawia w domu, niech ida do kina!...« 


Ale pociecha w tem, że to samo 
gada się każdego roku, a przecież ma- 
ło jest takich »wypadków w dzie- 
jache, aby karnawał lwowski się nie 
udał. 

Uda się i tegoroczny! Błyszczą się 
już i jaśnieją wieczorami sute wysta- 
wy karnawałowe sklepów lwowskich, 
pysznią się za oknami śliczne, żywe 
kwiaty, furkoczą maszyny tysiaca 
krawczvń i szwaączek, otwarły swe 
wrota wypożyczalnie strojów galowych 
dla panów, drukują się zaproszenia, 
malują się piękne karnety, komitety 
balowe pracują i krzątalą się niestru- 
dzenie... 

Karnawał nie daruje swego, chociaż 
zadymka nie prószy po ulicach miasta, 
chociaż me dzwonią dzwonki sanek, 
a w zamian za to, sprzedaje się przed- 
wcześnie wybujałe wierzbowe bazie. 

Inna rzecz, że karnawał lwowski 
1930 roku nie bedzie taki, jakim by- 
wal w dawnych czasach... 

Bo dzieje karnawału z epok minio- 
nych są tak urozmaicone i kolorowe, 
że aż serce rośnie, gdy się czyta o nich 
w starych pamiętnikach, zapiskach, a 
choćby i w dawnych gazetach. 

Nazwa karnawału pochodzi od ła- 
cińskich słów »caro« (»mięso<) i i »vale« 
(„bądź zdrów«), a więc znaczy tele, 
co  »bądź Pon mieso!«,  »żegnaj 
smaczna pieczeni!;. W ten sposób bo- 
wiem żegnano się przy końcu tego 
wesołego okresu z obżarstwem, pijań- 


stwem, tańcem i różnorodnemi »kro- 
tofilami«, Okrzyk ten brzmiał szcze- 
gólnie donośnie w t. zw. »ostatni wto- 
rek«, kiedy to ludzie szaleli od weso- 
łości i nieumiarkowania, w oczekiwa” 
niu zbliżającego się Popielca. 

W dawnych wiekach były »Zapus- 
tys (bo taka jest polska nazwa karna- 
wału), tak długie jak i dzisiaj. Rozpo- 
czynały się w dzień Trzech Króli, a 
przeciągały się aż do Środy Popielco- 
wej, t. j. do rozpoczęcia czterdziesto- 
dniowego postu. Ludziska pozwalali 
sobie jednak za dużo, a że zdrowie i 
temperamenty mieli lepsze, niż mv 
dzisiaj, to też w czasach późniejszych 
ckracano często karnawał do 8 lub ro 
dni, od niedzieli mięsopustnej do Po- 
pielca, a nawet... do 3 ostatnich dni 
Zapust. Ale też zabawie i szaleńszwom 
nie było już wtedy końca! Dopiero 
w nowszych czasach, gdy ludzie nie 
potrafią się już zdobyć na szał zabawo- 
wy krótki, ale mocny, rozłożono so- 
bie znów ten okres MKarnawału ma 
dłuższy przeciąg czasu, aby się zanad- 
to... nie zmęczyć. 

Karnawał ma właściwie tLradscie 
pogańskie. U ludów starożytnych od- 
powiadały mu uroczystości, zwane 
»Luperkalja« i »Bacchanalja«, u ludów 
północnych pogańskie uroczystości 
»Juul'-owe«. W wiekach średnich kar- 
nawał polegał na ucztach i pijatykach: 
biedne ciało, przez cały rok trapione 
lichą strawą i postem, wyrywała sie 
wtedy do ziemskich rozkoszy. Jadano 
tedy »tłusto« i pito za dziesięciu. Na- 
turalnie bogacze czynili to już od 
Trzech Króli, gdy biedota pozwalała 


| mowe) i 


| tości 


sobie zaledwie na tydzień lub 3 dni 


pohulanki. Nawet duchowni, nawet 
mnisi, pozamykani w klasztorach, 
mogli w tym okresie »popuścić sobie 
pasa« i zasiadać do obfitszego stołu. 

Pewne dni karnawałowe otrzymyv- 
wały też, od najdawniejszych czasów, 
szczególne nazwy, które częściowo po- 
zostały im do dzisiaj. Mieliśmy więc 
Mięsopusty, Tłusty Czwartek, zapust- 
na czyli smalcowa Niedzielę, ostatni 
czyli błękitny albo błazeński Ponie- 
działek, i ostatni Wtorek czyli właści- 
we »Zapusty«, 

Od pogan zapożyczone były rów- 
nież liczne zwyczaje karnawałowe, jak 
o danie się zielonemi bukieta- 
mi lub wizzankami, sadzenie przed 
świtem drzewek jodłowych. smaganie 
gałązką spotkanych kobiet, tańce i za- 
czepki zapustne, występujące w śred- 
niowieczu i później. 

Także przebieranie się (bale kostju- 
i maskowanie się (maskarady, 
reduty) wzięte są właściwie z uroczys- 
pogańskich. 

Różne ludy europejskie obchodzi- 
ty i ebchodzą karnawał w sposób so- 
bie właściwy. W krajach germańskich, 


protestanckich, polega on przede- 
wszystkiem na balach maskowvch, 
redutach i tańcach: we Włoszech i 


wogóle w krajach romańskich prze- 
mieniają się często Zapusty w szereg 
zabaw ludowych, pełnych ochoty, pa- 
rady, krzyków i pochodów. Sławne 
były np. niegdyś karnawały weneckie 
| rzymskie które »wychodziły na uli- 
cgs łączyły się z różnemi arlekinadami 


blazeństwami z przepychem i dow- 


Str. 4 


GAZETA LWOWSKA z dnia 21 stycznia 1930. 


Nr. ló 


„British Industries Fair“. 


(Targi angielskie w Londynie i Birminchamie). 


NN 


roku bież. między 17 a 28 lu- 
tego, odbędą się szesnaste z rzędu Tar- 
gi Angielskie. * 

Wzorem lat dawnych Targi będą 
się odbywały jednocześnie w Londynie 
i Birminghamie. 

Wystawa Londyńska, poświęcona 
drobnemu przemysłowi, odbędzie się 
w tym roku po raz pierwszy na terenie 
„Olympji”, który jest pod każdym 
względem lepiej dostosowany do wy- 
magań pokazowych, aniżeli teren 
„White City“, gdzie się dotychczas 
odbywały Targi. 

Wystawa w Birminghamie, urzą- 
dzona pod egidą tamtejszej Izby Han- 
dlowej, na której wystawiony będzie 
ciężki przemysł, przeważnie maszyno- 
wy, umieszczona będzie na tym samym 
terenie, co i w latach ubiegłych — 
„Castle Bromwich“. 

Cały teren wystawowy w Londynie 
i Birminghamie jest już zajęry i Komi- 
tet Wystawowy zmuszony był odrzu- 
cić poważną ilość zgłoszeń. Przypuścić 
przeto należy, że pod względem eks- 
ponatów Targi 1930 roku prześcigną 
nawet Parde. które już ustaliły 
rekord, gdyż liczba firm wystawiają- 
cych osiągnęla poważną cyfrę 2438, w 
porównaniu z 2123 w roku 1928. 

Z powyższego można przeto wy- 
ciągnąć wniosek, że Targi tegoroczne 
obejmą jeszcze bardziej, aliiżeli w po- 

przednich latach całokształt przemysłu 
onaciikicgo:. i dadzą zwiedzającym wy- 
jąckową okazję zapoznania się ze źró- 
ai zaopatrywania w towary angiel- 


skie. 

Udogodnienia dla zwiedzających 
Wystawę bedą w roku bieżącym znów 
rozszerzone. Najważniejsze z z nich p>- 
dane są poniżej: 

a) Wydawanie, po zgłoszeniu do 
wymienionych niżej urzędów, bezpłat 
nych kart wejścia, upoważniających do 
otrzymania  gratisowych angielskich 
wiz paszportowych. 

b) Zamawianie naprzód pokoji w 
Londynie i Birminghamie przez Towa- 
rzystwo Podróżnicze T. Cook and 
Son, obecnie sfuzjowane z Między- 
narodowem Towarzystwem Wagonów 
Sypialnych, które również udzielać 
będzie wskazówek co do podróży do 
Anglii. 


cipem, iście południowym. Niedarmo 
rrzecież nasz Malczewski pyta w »Ma- 
rjic; »A znasz ty weneckie zapusty?« 

W niektórych miastach katolic- 
kich Niemiec, np. w Monachjum, Dis- 
seldorfie, Moguncji, Kolonii it. d. od- 
bvwaly się dawniej (a i dzisiaj) głośne 
»pochody« karnawałowe, maskowe i 
symboliczne, przyczem urządzano za- 
bawy, ludowe farsv, organizowano 
»błazeńskie«, dowcipne »towarzy- 
stwa«, gazety, loterje i t. p. 

ile w Hiszpanji karnawał miał 
zawsze charakter bardziej poważny, 
sztuczny i chłodny, to Francja wkłada 
w ochotę karnawałową mnóstwo swo- 
body, lekkości i humoru. Wiadomo, 
że np. w Paryżu, w ostatnią noc kar- 
nawałową, w czasie t. zw. »IDescente 
de lą Courulle«, wolno mówić wszyst- 
kim spotykanym na ulicy osobom 
»prawdę w oczy«, t. j. poprostu złośli- 
wości i drwiny. | nikt się o to nie 
może gniewać na serjo... 

W Polsce miał karnawał szczegól- 
ne oblicze. »Zapusty« były bowiem u 
nas, w różnych epokach, obchodzone 
bardzo suto. Składały się ną nie: mas- 
ki, reduty, pochody, kuligi, przebiera- 
nia się i t. d.; w nowszych czasach 
ograniczono się przeważnie do różne- 
go rodzaju balów i zabaw. Pozatemi, 
z karnawałem łaczy się w Polsce spe- 
cjalna obyczajowość, bardzo znamien- 
na. do której Polacy są oddawna przy- 
zwyczajeni. 

Ale o polskim karnawale, jego witl- 
kich tradycjach i i tych cie :kawych zwy- 
czajach — pomówimy już w następ- 
nym feljetonie. 


| 
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c) Możność korzystania, z bezpłat- 
nych usług tłumaczy na terenie wy- 
stawowym. 

d) Urządzenie specjalnych pomie- 
szczeń dla kupujących dla prowadzenia 
korespondencji i rozmów, i. t. d. 


e) Delegowanie do poszczególnych 
działów Wystawy specjalnych urzędni- 
ków Angielskiego Departamentu Han- 
dlu Zagranicznego, władających obce- 
mi językami, których obowiązkiem 
będzie udzielanie wszelkich informacji, 
dotyczących źródeł zaopatrywania, 
handlu z poszczególnemi krajami itd. 


f) Urządzenie specjalnego biura na 
terenach Wystawy, ceiem udzielania 
porad zwiedzającym w sprawach han- 
dlowych, celnych, taryfowych, itd. 

Lista Urzędów o których mowa 
wyżej, a które udzielają bezpłatnych 
kart wejścia, upoważniających do wiz 
gratisowych angielskich: 


1) Departament Handlu Zagrani- 
cznego w Londynie, (Department of 
Overseas Trade) 35, Old Queen Street, 
London, $. W. 1. 

2) Wydział Handlowy Ambasady 
Angielskiej w Warszawie, Piękna 6. 

3) Wice-Konsulaty Angielskie w 
Katowicach, Lwowie, Łodzi. Poznaniu 
i Bydgoszczy. 


Z sali koncertowej. 
Występ Telmanyj'ego. 


Pomimo, iż na koncercie piątkowym 
odczuwało się wyraźnie, że Telmanyj 
nie jest całą duszą obecny przy swej 
grze (powodem tego była może niedys- 
pozycja fizyczna lub też niepełna i 
bardzo niespokojna sala), to jednak tru- 
dno nazwać ją inaczej, jak: świetną. 

Głęboki, skondensowany, męski 
ton, skupiona interpretacja, pozwalają- 
ca jednak przeświecać porywającemu 
temperamentowi artysty — oto główne 
cechy jego gry. Wystąpiły one głównie 
w obu skrajnych Allegrach koncertu 
A-dur nr. s Mozarta (Adagio byłe nie- 
co przyciężkie), a przedewszystkiem 
w Chaconne Bacha, która, ujęta przez 
artystę inaczej, bardziej tragicznie, niż 
się ją zwykle ujmuje (jako. stylizację 
formy tanecznej), rzeczywiście sięgnęła 


słuchaczom w głąb duszy. — Głęboką 
kulturę i inteligencję muzyczną okazał 
Telmanyj w swych transkrypcjach 
Scarlatti ego, Kodalego, Chopina i 
Brahmsa. W tej części programu usły- 
szeliśmy też z nowszych kompozycyj, 
utwory Kodaly'ego. o charakterze im- 
pressjonistycznym, oparte w melodyce 
i harmgnice na skali pentatonicznej (tj. 
pięciotonowej); z nich — szczególnie 
pięknie ujęte A dacie. Nadto — szereg 
utworów Dolmany'ego, wykazujących 
wpływy Brahmsa i Wagnera. W nich 
zabłysła Świetna i nieskazitelna techni- 
ka Telmanyjego. Z bisów, specjalnie 
pieknie odegrał artysta Aiz Bacha. 
Dyskretnie, ale bardzo plastycznie 
akompaniował p. dr. Guensberg. 


Zastępca. 


Tresura psów i jej znaczenie. 


Pies, przyjaciel człowieka, oddaje 
mu — prócz strzeżenią dobytku przed 
nieproszonymi a łasymi na cudzą włas- 
ność »gośćmi«, z popularnym już do- 
datkiem: »nieznanic — wiele innych, 
bardzo ważnych usług, wymaga jednak 
odpowiedniego fachowego wy zkole- 
nia. 


Jak nas informuje znany od lat kil- 
ku, doświadczony fachowiec 


na tem 
polu, p. Franciszek Buda, właćcicieł 
wzorowego zakładu tresury psów. 


przewod.ików dla ociemniałych. p ów 
obronnych, psów śledczych idt pa w 
Bydgoszczy, szkolenie psów wymagi 
wytrwałej i bynajmniej niełatwej pra- 
cy. Jakkolwiek pies jest stworzeniem 
bardzo pojętnem, potrzeba jednak du- 
żo cierpliwości i zabiegów wychowaw- 
czych, opartych na długoletnich do- 
swiadczeniach, aby przysposobić go 
do rozumnej współdziałalności z czło- 


wiekiem, 


Najlepszym okresem, w którym 
pies pojmuje sposoby i formy wycho- 
wawcy. jest okres po ukończeniu jed- 
nego roku życia. Wtedy zamyka się go 
do osobnej budy, względnie klatki i 
bierze dwa razv dziennie (przedpołud- 
niem i popołudniu) do tresury, ucząc 
go najpierw posłuszeństwa. Dalej, 
przyzwyczaja się do siadania i warowa- 
nia na każdy rozkaz. aportowania (no- 
szenia rozmaitych przedmiotów), róż- 
nych skoków, obrony osobistej, a spe- 
cjalnie sposobów przeciw złodziejom. 

Tresura psa — przewodnika dla o- 
ciemniałych, wymaga znacznie większej 
troskliwości i fachowego szkolenia, 


0 propagandę Polski. 


Połączenie na M. W. K. T. w Po- 
znaniu w 1930 r. wystawy środków 
komunikacji z wystawą turystyki, po- 
siada głębokie uzasadnienie logiczne. 

Kolej. poczta oraz wszelkiego ro- 
dzaju przedsiębiorstwa, utrzymujące ii- 
nje komunikacji autobusowej czy samo- 
chodowej. należą do tych czynników, 
którym turysta w pierwszym rzędzie 
musi złożyć opłaty, oraz od których 
stanu rozwój turystyki w wysokim 
stopniu jest uzależniony. 

Można nawet powiedzieć, że to- 
pień usprawnienia środków komunika- 


"siadać, 


trwająceg o 4—5 miesięcy. Takiego psa 
najpierw uczy się systematycznie (eta- 
pami), aby lepiej pojął słuchanie wszel- 
kich rozkazów, zwraca się mu specjal- 
ną uwagę ną umiejętne prowadzenie 
ociemniałego, przy wszelkich prze- 
szkodach na drodze, a mianowicie: po 
należytem wyszkoleniu. musi on sam 
chociażby przed najnrniejszą 
przeszkodą, dając w ten sposób prowa- 
dzącemu go ociemniałemu znak ostrze- 
gawczy, Ociemniały, pragnacy takiego 
psa - przewodnika dla własnego użyt- 
ku i obrony, musi przebywać przez 3 
tygodnie w zakładzie tresury psów, 
aby przyuczyć się į poznać wszelki: 
sposoby obchodzenia się z nim. 

Wychowanie i tresura psów w za- 
kładzie p. Budy, jedynym tego rodza- 
ju w Polsce, odbywa się na wzór naj- 
sławniejszej tego rodzaju instytucji w 
Berlinie. — Został on odznaczony na 
» Wystawie Wodneje w Bydgoszczy i 
na » Wystawie drobiu i psów w Toru- 
niu« medalami za zaopatrzenie około 
120 ociemniałych - wojaków w psy 
przewodników oraz »Krzyżem zasłu- 
gie przez Rząd. 


Wspomniany zakład utrzymuje s a- 
le w tresurze 70 psów różnej rasy — 
przedewszystkiem „wilki“, nadające 
się najlepiej na psy-przewodnicze, o- 
bronne i śledcze; urządza corocznie 
w porze letniej pokazy tresury psów 
oraz specjalne niespodzianki į urozma- 
icenia dla dziatwy. Godziwą więc jest 
rzeczą, zwrócić ną zakład p. Budy u- 
wagę miłośników psów, oraz tych, 
którzy potrzebują ich współpracy. 


cyjnych normuje napływ turystów do 
tego lub innego państwa. Fakt ten na- 
kłada na przedsiębiorstwa komunikacyj 
ne obowiązek odpowiedniego nasta- 
wienia swojej polityki, a więc, troskę 
o dogodne połączenia, regularność ru- 
chu, wygodę dla podróżnych, no 1 o- 
czywiście -— prowadzenie systematycz- 
nej akcji propagandy na rzecz swojego 
kraju. 

Niemniej w rozwoju turystyki, ża- 
interesowane sa instytucje komunalne, 
zarządy miast, uzdrowisk, miejscowo- 
ści kąpiełowych, klimatycznych i t. d. 


Czerpiąc z tego źródła dużą część 
swego dochodu instytucje te, na równi 
z _przedsiębiorstwami komunikacyjne- 
mi, obowiązane są, nie dla sentymentu, 
lecz dia dobrze pojętego interesu włas- 
nego, prowadzić szeroką akcję propa- 
gandy, w celu ściągnięcia największej 
liczby turystów do swego kraju. 

Materjałem propaga aan dla 
dwu tych zasadniczych czynników, za- 
interesowanych bezpośrednio rozwo- 
jem turystyki, są: wydawnictwa, a wiec 
broszurki, przew odniki, widokówki, 
albumy miejscowości godnych widze- 
nia, plakaty przedstawiające nasze piç- 
kne okolice, góry, jeziora, miasta i wsie. 
film podróżniczy i ise d. 

W porównaniu z zagranicą, prop- 
ganda tego rodzaju stała dotychczas w 
Polsce na nader niskim poziomie. Naj- 
wyższy więc czas, aby ją dźwignąć. Cel 
taki zakreśliła sobie między innemi 
Międzynarodowa Wystawa Komunika- 
cji i Turystyki, która w programie 
swym w Sekcji »Turystyka« zagadnie- 
nia te szeroko uwzględnia. 

Nadarzającą się sposobność winny 
wykorzystać polskie firmy wydawni- 
cze, instytuty kartografji, przemysł fo- 
tograficzny i te d., by z jednej strony 
podnieść poziom swych wydawnictw, 
az drugiej $ jaknajbar dziej zarekla- 
mować nasz war i jego przepiękne vb- 
jekty turyscyczno-uzdrowiskowe. 

WINIE Zakłady Ogrodnicze 
Warszawa Ceglana 11 


+ RDA że wyszedł 
z druku na r. 1930 CENNIK | 
irozsyłany jest na żądanie . 
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Założone 1805 roku 


Szkolnictwo 


w Warszawie. 


Według danych statyst. szkol- 
nictwo powszechne w Warszawie 
przedstawia się następująco: ogółem na 
terenie Warszawy istnieje 171 szkół 
powszechnych, w tem 141 szkół 7-kla- 
sowych, 22 szkoły 6-klasowe, 4 szkoły 
$-klasowe i 4 szkoły 4-klasowe. Liczba 
dzieci chrześcijańskich, uczęszczają- 
cych do szkół, wynosi 59.742, żydow- 
skich — 19.287. Ludność żydowska » 
todoksyjna posyła chłopców do t. zw. 
chederów. W szkołach powszechnych 
chrześcijańskich liczba chłopców wy- 
nosi 30.195, dziewcząt — 29.547, W 
szkołach żydowskich liczba chłopców 
wynosi 4.232, dziewcząt — 15.055. 


Dział radjowy. 


Radjostacja lwowska nadaje od 
kilkku dni na fali 385 m. próbne audy- 
cje, transmitująac przeważnie część pro- 
gramu stacji warszawskiej wzgłędnie 
krakowskiej. Te próbne audycje olby- 
wają się codziennie od godziny 18 do 
22-giej. 

x 

Dziś rano przybył do Lwowa re- 
ferent prasowy  »Polskiego Radja« 
red. Strzetelski. W najbliższych dniach 
odbyć się ma konferencja prasowa, Ce- 
lem zaznajomienia przedstawicieli 
prasy lwowskiej z działalnością Poł- 


skiego Radja oraz z radjostacją lwow= 
ską. 


* 


W związku ze sprawami związa- 
nemi z uruchomieniem  radjostacji 
lwowskiej bawi we Lwowie od kilku 
dni dvrektor naczelny Polskiego Ra- 
dja p. Chamiec. W tych samych spra- 
wach przebywał ostatnio we Lwowie 
dyrektor techniczny Polskiego Radja 
inżynier Heller. 

* 

We wtorek 21 b. m. wszystkie ra- 
djostacje polskie transmitować maja 
w godzinach  przedpołudniowych 
Londynu mowę króla angielskiego wy- 
głoszona z okazji otwarcia konferen- 
cji morskiej. 


di-a. 
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Poniedziałek, 20 stycznia, o godzinie 7'30: 
„Paganini”, tani dzień — ceny zniżone. 

Wtorek, 21 stycznia, o godzinie 7'30: 
„Maman do wzięcia“, komedja  Siedleckiego 
(premjera). 

Tani dzień w Teatrze Wielkim odbędzie 
się w poniedziałek, 20 bm. Daną będzie po 
cenach zniżonych melodyjna operetka Lehara 
pt. „Paganini“, bardzo pięknie wystawiona, 
z występem świetnego tenora Operetki war- 
szawskiej M. Wawrzkowicza. 


Sensacyjna premjera „Maman do wzię- 
cia“, ostatniej nowości repertuarowej, świetnej 
komedji A. Siedleckiego, która osiągnęła re- 
kord humoru, odbędzie się w Teatrze Wiel- 
kim we wtorek, 21 bm. Znakomite typy, 
podpatrzone w środowisku kresowego zic- 
miaństwa oraz z pośród arrywistów warszaw- 
skich, żywa, ruchliwa akcja, pełne komizmu 
sytuacje oraz niezwykła aktualność i iskrzący 
się dowcipem djalog stanowią główne zalety 
tej znakomitej komedji autora „Sublokatorki" 
i „Spadkobiercy”. 

Premjera „Mirli Efros“, znakomitej sztuki 
Gordina z występem Wandy Siemaszkowej 
odbędzie się w Teatrze Małym w poniedziałek, 
20 bm. Premjera ra budzi wiclkic zaintereso- 
wanie ze względu na niezwykłe wartości lite- 
rackie i sceniczne sensacyjnej sztuki. 
TEATR MAŁY. 

Poniedziałek, 20 stycznia, o godzinie 7'30: 
„Mirla Efros“, gośc. występ W. Siemaszkowej. 


Wtorek, 21 stycznia, o godzinie 7'30: 
„Mirla Efros“, gościnny występ W. Sie- 
maszkowej. 

REPERTUAR TEATRU „GONG“. 

Poniedziałek: „Rapacka w Göngu“ (go- 


ścinny występ). 

Codziennie dwa przedstawienia, o godz. 
7.30 1 9.30 wiecz. 

Teatr rewji „Gong“. Ostatnia rewja pt. 
„Rapacka w Gongu“ zdobyła wyjątkowy suk- 
ces. Każde zjawienie się na scenie p. Haliny 
Rapackiej witane było rzęsistemi oklsskami. 
Duże powodzenie zdobyły rówiez młode i 
pełne uroku „Gongiątka”, oraz doskonala para 
baletowa Eugenja Popielewska-Fabian. Sketsch 
polityczny pt. „Rok 1960 w wykonaniu 
Cybulskiego i Belskiego, półfinał „Moje serce 
jak jazzband“, w którym wiedzie prym Hanka 
Runowiecka oraz finał zimowy w wykonaniu 
zespołu z p- Leonowicz na czele wybijają się 
na czoło programu. Do odwołania żadne zniżki 
nie ważne. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


APOLLO: „Śpiewający błazen“ z Al. 
olsonem. : 
i CASINO: „Przedziwne kłamstwo Niny 


Petrówny" z Brygidą Helm. + 
CHIMERA: „Motyl brukowy“. 


COLOSSEUM: Fred Thomson „Corka 
wodza“ i wesoła komedja. m i 

FATAMORGANA: „Miłość ks. Sergje 
ZW ! 1 

GRAŻYNA: „Całuję twoją dłoń, ma- 


dame". 
KOPERNIK: Druga część „Zemsta Hra 
biego Monte Christo". 
LEW: „Szlakiem Hanby". 
LUNA: „Niezwyciężona fregata". 
MARYSIENKA; Druga częsc „Zemsta 
Hrabiego Monte Christo". k 
OAZA: „Grzesznica bez grzechu”. 
PALACE: „Ofiarna noc“, Oraz dzwiyko- 
głosy świata. 
PAN: „Trzykrotne wesele". 
PASAŻ: „Buck—]ones'. na 
POLONJA; „Świat w płomieniach : 
PROMIEŃ: „Tancerka z Moskwy”. | 
STYLOWY: „Dzwonnik z Notre Dame. 
UCIECHA: „Złote piekło". 


Lwowskie Towarzystwo Lekarskie. Na 
posiedzeniu administracyjnem dnia 17 bm. 
wybrano na rok 1930 następujący Zarząd: 
Przewodniczącu Dr. A. Kuhn; zastępca prze” 
wodniczącego prof. Dr. J. Marischler; sckre- 
tarz stały prof. Dr. A. Zakrzewski: sekretarz 
doroczny Dr. K. Budzanowski; podstetrn: 
Dr. Z. Stobiecki: podskarbi Il. Dr. J. Notz; 


gospodarz Dr. W. Serbeński; bibljorekarz 
prym. Dr. W. Ziembicki: zastępca bibljoteka- 
rza Dr. K. Szumowski; przewodni.zecy 


Komitetu budowy domu prof. Dr. R. Renek; 
przewodniczący Komisji przemysłowo-lckar- 
skiej Dr. H. Ruebenbauer; redaktorzy „Pal- 
skiej Gazety Lekarskiej" prym. Dr. A. Domn- 
szewicz i prof. Dr. W. Nowicki. 


Imieniem Zarządu Towarzystwa Mito- 
sierdzia pod godłem „Opatrzności“, składa 
najserdeczniejsze podziękowanie 


Wszystkim © 


P. T. Ofiarodawcom, którzy Swemi darami 
przyczynili się do uzyskania poważnego do- 
chodu z wenty gospodarczej, urządzonej w 
dniu 22 grudnia 1929 r. i w ten sposób przy- 
szli z wydatną pomocą ubogim mieszkańcom 
Domu Pracy. — Wojciecchowa Gołuchowska, 


Św.ęto Jordana odbyło się wczoraj 
we Lwowie bardzo okazale. Uroczys- 
tość, urządzona przez wojskowość na 
pl. Marjackim, przed statua Matki 
Boskiej, zgromadziła licznych repre- 
zentantów władz cywilnych i wojsko- 
wych z p. Wojewodą Gołuchowskim 
i gen. Czumą na czele. Po obu stro- 
nach pięknie przybranego ołtarza, na 
którym rzucał się w oczy wielki krzyż 
z lodu, stanęły chóry cerkiewne, bur- 
sa Narodnego Domu, zarząd tej insty- 
tucji oraz stowarzyszenia ruskie. Na- 
bożeństwo celebrowali i dokonali tra- 
dycyjnego święcenia wodv, ks kap. 
Jarosiewicz į ks. kan. Hrchorowicz w 
asyście ruskiego kleru i kapelanów 
wojskowych. Orkiestra wojskowa ode- 
grała szereg utworów, wojsko oddało 
salwy. Chór cerkiewny śpiewał pod 
dyrekcją ks. Jaworskiego. W pięknej 
ceremonji brały udział tłumy publicz- 
ności. — Równocześnie odbyło sie 
tradycyjnym zwyczajem poświęcenie 
wody w Rynku. W ceremonii tej u- 
czestniczyły procesje cerkwi lwow- 
skich. 

»Koło społeczne« przy B. B. W. R. 
Walne zebranie »Koła społecznegoe« 
przy BBWR. odbyło się dnia 17 b. m. 
w lokalu przy ul. Sykstuskieji 43. Z: 
branie zagaił sekretarz BBWR. Kamiń 
ski i podał do wiadomości organizacje. 
które zglosiły akces do Koła. Referat 
na temat »Koniecznośąi stałego poro- 
zumienia się Zrzeszeń i współpracy 
społeczeństwa zrzeszonego z Rządem« 
wygłosił wiceprezes BBWR., M. Dzię- 
dzielewicz, Po krtókiej dyskusji, wy- 
brano tymczasowe prezydjum: prze- 
wodniczącym del. Związku Ochotn. 
Straży Pożarnych p. Wójcikiewicza, 
sekretarzem del. Zw. Inż. Koł. p. inz 
Maleczkę. Prezydjum ma zorganizo- 
wać związki na terenie okregu lwow- 
skiego. Dotychczas zgłosiło akces do 
Koła społecznego 16 organizacyj. Orga 


"twa 


nizacje. które nie przystapiły jeszcze 
co Koła, moga się zgłaszać codziennie 
w sckretarjacie cd godz. 18—-20 przy 
ul. Svkstuskiej 43, parter. 

Tłumny wiec właścicieli realności, 
protestujący przeciw miejskim  opła- 
tom za wodę i kanały, odbył się wczo- 
raj w sali Instytutu technologicznego. 
Obradom przewodniczył prezes dr. 
Bałłaban. Uchwalone rezolucje prze- 
słane Ministerstwu Spraw Wewnętrz- 
nych. 

W dziesiątą rocznicę zgonu bł. p. 
dr. Tobiasza Aszkenazego odbyło się 
wczoraj o godz. 6 wiecz. w Templu 
przy ul. Żółkiewskiej nabożeństwo 
żałobne, urządzone staraniem żydow- 
skiej Gminy wyznaniowej. Wzięli w 
niem udział liczni reprezentanci władz, 
urzędów i wojskowości, oraz żydow- 
skich zrzeszeń, korporacji i stowarzy- 
szeń. Okolicznościowe kazanie o dzia- 
łalności zasłużonego  Żyda-asymilatora 
wygłosił rabin dr. Freund. 


Chciał zabić narzeczoną. W bramie real- 
ności przy ulicy Kazimierzowskiej 14, niejaki 
Brückner zadał w sobotę popołudniu kilka 
ran sztyletem swej b. narzeczonej Sali Bogner. 
Powodem zbrodni były nieporozumienia na 
tle miłosnem. Salę Bogner przewieziono do 
szpitala. Życiu jej nie zagraża niebezpieczeń- 
stwo. Brucknera arcsztowano. 

Nieudale demonstracje komunistyczne. W 
sobotę popołudniu obok lokalu „Proświty” w 
rynku zgromadziło się kilkadziesiąt osób. do 
krórych zaczął wygłaszać _ antypaństwowe 
przemówienie poseł Walnicki. W czasie roz- 
praszania demonstrantów rzucono w stronę 
policji kiłka flaszek. Za opór władzy areszto- 
wano jednego osobnika. 


STOŁECZNA 


Gmach reprezentacyjny nauczy- 
cielstwa Szkół Powszechnych. Związek 
Nauczycielstwa Szkół Powszechnych 
ma przystąpić wkrótce do budowy 
w Warszawie wlasnego gmachu repre- 
zentacyjnego. Gmach ma stanąć na 
Wybrzeżu  Kościuszkowskiem obok 
gmachu Z. Z. K. Według projektu 
gmach ten posiadać będzie najnowsze 
urządzenia, a przedewszystkiem kolo- 
salne rozmiary. Obejmie pracownię 
naukową, zaczątek Muzeum szkolnic- 
powszechnego, biura zarządu 
głównego Związku Nauczycielstwa 


Delegacja Izb adwokackich małopolskic 


u P. Premjera i Kier. Ministerstwa Sprawiedliwości. 


Imieniem Izb adwokackich mało- 
polskich oraz Izby ziemi cieszyńskiej 
wyjechała do wladz centralnych dele- 
zacja, w skład której wchodzili obaj 
wiceprezydenci |lzby !wowskiej, dr. 
licewenherz i dr. Sozimerstiia «r.z 
członek Wydziału, dr. Łaz. 

Delegacja została przyjętą na dluż- 
szej audjencji przez Premjera dr. Bar- 
tla, któremu wiceprezes dr. Sommer- 
stein przedstawił postulaty adwokatu- 
ry oraz omówił pilne zagadnienia usta- 
wodawcze. 

Odpowiedź p. Premjera, nacecho- 
wana głębokiem poczuciem prawo- 
rządności i należytą oceną znaczenia 
prawa i rzeczników prawa w Państwie. 
otwiera szerokie perspektywy wywal- 
czenia dla adwokatury należnego jei 
stanowiska. 


Z kolei zgłosiłą się powyższa dele- 
gacja w towarzystwie posła dr. Rosma- 
rina. referenta sejmowego budżetu 
Ministerstwa Sprawiedliwości u kiero- 


wnika tegoż Ministerstwa p. Dutkie- 
wicza. 

Po uroczystem powitaniu nowego 
sternika wymiaru sprawiedliwości w 
2-godzinnej dyskusji, w której brali 
żywy udział wszyscy członkowie del - 
gacji i p. Minister, omówiono wszyst- 
kie problemy, zwiazane z usprawnie- 
niem sadownictwa, ordynacja adwo- 
kacką i położeniem adwokatury. 

P. Minister okazał wielkie zainic- 
resowanie i zrozumienie dla poruszo- 
nych spraw i z naciskiem podkreślił 
znaczenie adwokatury, jako spółczyn- 
niką wymiaru sprawiedliwości. 

W końcu interweniowała wspomnia- 
na delegacja ze skutkiem pozytywnym 
w Ministerstwie Skarbu, w sprawie 
należytego uwzględnienia wydatków, 
połączonych z prowadzeniem biura 
adwokackiego, przy ustalaniu czystego 
dochodu, podlegającego podatkowi do- 


| chodowemu. 


Hołd starostów Województwa lwowskiego 


dla b. Min. Składkowskiego. 


, Wczoraj zakończył się trzydn'owy 
zjazd Starostów Województwa lwow- 
skiego, na którym były omawiane 
sprawy administracyjne, tyczące się 
naszego Województwa. Ponadto u- 
chwalili zebrani na tym zjeździe Sta- 
rostowie jednogłośnie wysłanie depeszy 
do b. Ministra Spraw Wewnętrznych 
gen. Składkowskiego, której treść po- 
niżej podajemy: 

GEN. SŁAWOJ - SKŁADKOWSKI 

Ministerstwo Spraw Wojskowych 


Warszawa. 


Imieniem i na prośbę Starostów 


| 


Województwa lwowskiego, zebranych 
na zjeździe dnia 16, 17 i 18 stycznia. 
mam zaszczyt przesłać Panu Generało- 
wi wyrazy głębokiej czci i wdzięczno- 
ści za owocną działalność i życzliwość 
na stanowisku naszego zwierzchnika 
oraz zapewnienie, iż idąc w myśl wy- 
tycznych, otrzymanych od Pana Ge- 
nerała, jako naszego Ministra, stara-- 
niem naszem będzie utrzymanie nadał 
sprawności administracji w  ofiarnej 
pracy dla dobra Państwa i ludności. 
Podpisano: 


(—) Wojewoda Gołuchowski. 
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Szkół powszechnych, hotel dla nauczy- 
cieli i bursę na kilkaset dzieci nauczy- 
cieli. 

Zjazd uniwersytetów regjonalnych. 
W dniach r i 2 lutego rb. odbędzie się 
w Warszawie zjazd uczestników kur- 
sów, wycieczek i zarządów powszech- 
nych uniwersytetów _ regjonalnych. 
Zjazd rozpocznie się o godz. 12-ej dn. 
r lutego w sali Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego (Karowa 31), szere- 
giem odczytów, które wygłoszą: prof. 
dr. St. Arnold, konserwator p. J. Re- 
mer i p. A. Patkowski. 


ZAGRAMICZANA 


NOWY JORK. Rzadka uroczystość. Na- 
czelny mechanik parowca „Olimpic“ linji 
White Star obchodził rzadką uroczystość 
przejścia na emervturę po przepłynięciu w 
ciągu długich lat służby 1.600.000 mil mor- 
skich. 


Ostatnie wiadomości 
z miasta. 


—— 

PLAGA KRADZIEŻY NIE U- 
STAJE. Do mieszkania Marji Majew- 
skiej przy ul. Heninga ro, dostali się 
nieznani sprawcy i po rozbiciu kaset- 
ki skradli 8; dolarów, 135 złotych, 
łańcuszek złoty, zegarek damski srebr- 
ny, złotą bransoletę, obrączkę, pier- 
ścionek i inne drobiazgi. Z mie- 
szkania dr. Henryka Schaudera przy 
uł. Zielonej 3, skradziono 4 srebrne 
lichtarze, srebrną zastawę na 12 osób, 
12 kubków srebrnych, tabakierkę 
srebrną oraz bieliznę, — Władysław 
Kwolik zawiadomił policję, że do mie- 
szkania jego przy ul. Kętrzyńskiego 
77 włamali się nieznani sprawcy i 
skradli różne rzeczy nieustalonej na- 
razie wartości. 


TRZY ZAMACHY SAMOBÓJ- 
CZE. W bramie realności przy ul. 
Boczna Pijarów 54 otruła się kwasem 
solnym niejaka Anastazja Bandurska. 
Powodu samobójstwa stwierdzić nie 
zdołano. Denatkę odwieziono do 
szpitala powszechnego. Życiu jej nie 
grozi niebezpieczeństwo. — Przy ul. 
Zyblikiewicza, nieznana kobieta wy- 
piła w celach samobójczych większą 
ilość spirytusu denaturowanego. Po- 
gotowie ratunkowe przewiozło ją do 
szpitala. —. Dorota Rusin, wdowa po 
funkcjonarjuszu M. K. E. popełniła 
wczoraj samobójstwo przez powiesze- 
nie się u klamki drzwi w domu przy 
ul. Bogusławskiego 8. 


WŁAMANIA SKLEPOWE. W 
nocy z 18 na 19 bm. popełniono kil- 
ka włamań sklepowych. Mianowicie 
nieznani sprawcy dostali się do sklepu 
spożywczego Izydora Gottlieba, przy 
ul. Torosiewicza 15, skąd skradli 
większą ilość towarów spożywczych. 
- Inni włamywacze obłowili się w 
sklepie bławatnym Eei Weberstein 
przy ul. Rzeźni 2, skąd skradli wiek- 
szą ilość towarów bławatnych warto- 
ści 27.000 zł. — Wreszcie ofiarą zło- 
dzieji padł sklep spożywczy Maksa 
Briicknera przy ul. Tkackiej 27, skąd 
zginęły artykuły spożywcze wartości 
565 złotych. 

ARESZTOWANIA. Dziś ujęci zo- 
stali przez policję: Abraham Rosen- 
blatt i Eugenjusz Białowąs obaj pod 
zarzutem kradzieży zegarków. — Sa- 
muel Thum podejrzany oœ kradzież 
papierośnicy srebrnej. — Stefan Dani- 
liszyn oraz Klara Urna za wywołanie 
awantury na placu Bernardyńskim. 


AWANTURNICY. W różnych 
punktach śródmieścia wywołali wczo- 
raj szereg awantur w stanie zupełnego 
opilstwa: Marjan Żurawski, Włady- 
sław Paklkowski, Zofja Chudowana i 
Kazimierz Martyn za co osadzeni 70- 
stali w aresztach. 


ZNACZNA KRADZIEŻ. W cza- 
sie odbierania garderoby w teatrze 
»Gong« skradziono dr. Aleksandrowi 
Briickmanowi z tylnej kieszeni spodni 
portfel zawierający 3.000 zł, 70 dola- 
rów, 3 ćwiartki losów i inne drobne 
przedmioty. 
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Wiadomości sportowe. 


Walne Zgromadzenie Ligi w Warszawie. 


W dniach 18 i 19 stycznia odbyło 
się w Warszawie doroczne zebranie 
Ligi w małej sali Kasyna wojskowego, 
Aleja Schucha. 

Jak ogólnie przypuszczano, tok 
walnego zgromadzenia miał być bar- 
dzo burzliwy, z powodu znanej afery 
Żurkowskiego oraz szeregu spraw sę- 
dziowskich i innych occi. Tym- 
czasem ku ogólnemu zdumieniu, obra- 
dy pierwszego dnia stały ua tak wy- 
sokim poziomie i były tak spokojne ı 
rzeczowe, że należy to z specjalną ra- 
dością podkreślić. Delegaci klubów pa- 
miętali o znaczeniu tego walnego zgro- 
madzenia i wykazali tem samem, że 
chcą w roku bieżącym doprowadzić do 
ogólnej zgody. 

Pierwszy dzień obcad rozpoczął się 
w sobotę 18 stycznia o '*5-tej popo- 
łudniu. Obecni byli delegaci wszystkich 
klubów ligowych, prezes P. K. S. Mal- 
low, przedstawiciele prasy war- 
szawskiej oraz panowie Obrubański 
(Kraków), Rosner (Lwów). Na czele 
delegacji klubowych stali: Garbarnia, 
kpt. Korczyński; Wisła, Obrubański; 
Cracovia dr. Wojakowski; Polonja, 
Fuchs: Legja, Mielech: Warszawianka. 
Kupczyk: Warta, Broniarz; Ruch, 
Wieczorek: Turyści, Rozmysłowicz; 
ŁTSG., Francman; Pogoń, Olearczyk; 
Czarni Mirzyński, ŁKS. p. Konopka; 
IFC. mjr. Schneider. 

Zebranie zagaił prezes Ligi, mi. 
Izdebski, przewodniczącym wybrano 
mjra Dudryka. na sekretarza p. Gold- 
federa i Mossinga. 

Po stwierdzeniu, iż walne zgroma- 
dzenie jest ważne, udzielono na wnio- 
sek delegata Garbarni, amnestji klu- 
bom, zawieszonym z powodu zalega- 
nia opłat, a to: Cracovii, Polonii, Tu- 
rystom, Ruchowi, Pogoni, ŁKS-owi, 
Warszawiance i Wiśle. Prawo głosowa- 
nią utracili delegaci IFC, oraz Turys- 
tów, natomiast przyznano to prawo 
delegatowi ŁTSG. 

Protokóły z walnych zgromadzeń 
przyjęto bez dyskusji, następnie od- 
czytano sprawozdanie Zarządu Ligi, 
skarbnika i komisji rewizyjnej. Major 
Dudryk otwiera dyskusję. 

Delegat Warty, p. Broniarz propo- 
nował, by na najbliższem walnem ze- 
braniu P. Z. P. N. poruszono, dla uła- 
twienia zadania, aby wpłynać na klu- 
by o zwoływanie walnych zgromadzeń 
przed zcbraniem P. Z. P. N. Wniosek 
przyjęto bez dyskusii. 

Następuje interpelacja kpt. Kor- 
czyńskiego w sprawie przyznania mis- 
trzostwa Warcie. Mjr. Izdebski odczy- 
tuje akta, tyczące się sprawv gracza 
Żurkawskiego i wyjaśnia, iż Turyści 
nie mieli prawa wstawić go do gier 
mistrzoskich. Wbrew wszelkim przy- 


puszczeniom, iż w tem miejscu nastą- 
pi burzliwa dyskusja, okazuje się, że 
delegat Garbarni oświadczenie to przy- 
jał do wiadomości, zaś delegat Tury:- 
tów wogóle w tej sprawie głosu nie 
zabrał. Wobec tego, mistrzem zostaje 
Warta. 

Po załatwieniu kilku drobnych 
spraw, udzielono absolutorjum skarb- 
nikowi oraz zarządowi į te przez akla- 
macje, co należy specjalnie podkreślić. 
Delegaci przyjęli z wielkiem zadowo- 
leniem do wiadomości oświadczenie 
skarbnika, który z kapitału Ligi zwró 
cił klubom 5.000 zł., wedle newnego 
obliczenia. 

Następuje wręczenie nagród za pier- 
wsze 3 miejsca, a to: Warcie, Garbar- 
ni i Wiśle oraz za gry fair: Wiśle, 
Czarnym i ŁKS-owi. 

Walne zgromadzznie przyjęło do 
wiadomości rozdzial dypłomów za za- 
sługi dla Ligi. Dyplomy te otrzymali 
panowie: Broniarz, Christelbauer, Las- 
kownicki,  Obrubański,  Wassereb, 
Dembiński,  Wevssenhoff, Izdebski 
Dudryk oraz wybrano komisję do u- 
zupełnienia tej listy. 

Wniosek Zarządu Ligi o zniesienie 
Zarządu głównego (delegatów klubo- 


wych), mimo poparcia delegatów 
Warty i ŁKS-u, upadł 
Przystąpiono do wyboru władz 


Ligi. Tu nastąpiła wielka miespodzian- 
ka. Po ogłoszeniu wyników wyboru, 
wybrany przez aklamację prezes Izdeb 
ski wyboru nie przyjął, również cofnął 
się mjr. Dudryk, mjr. Picheta i kpt. 
Wawrykiewicz. Przyczyną był wybór 
p. Popiela na sekretarza. Wobec tego, 
zarządzono ponowne wybory, które 
dały następujące oblicze nowego Za- 
rządu: 

prezes: major Izdebski: 

wiceprezesi: red. Laskownicki i 
mjr. Schrek; 

sekretarz: 
sing; 

skarbnik: kpt. Wawrzykiewicz; 

kronikarz: Frenkiel. 

Wydział gier: prezes mjr. Picheta; 
członkowie: Mudry, Kotowski, Szere- 
meta, Godlewski, Krupa, Zakrzewski. 


Landau, zastępca Mos- 


Komisja rewizyjna: Broniarz, Kup- 
czyk, Partyka; zastępcy: Mielech, 
Luksemburg. 

Na tem zakończono obradv pierw- 
szego dnia. 

W tem miejscu 
nadzwyczajne prowadzenie 
przez majora Dudryka. 


należy podkreślić 
zcbrania 


Drugi dzień obrad. 

Niestety, w drugim dniu, musimy 
tyle błędów w prowadzeniu obrad wy 
tknąć i wskazać, by w przyszłości ta- 
kowe się nie powtórzyły. Obrady mia- 


ły się rozpocząć o Io-tej rano, zaczęły 
się o %-szej w południe, obradowano 
do 3/4 do 3-ciej, następnie przerwano 
i wznowiono o 5-tej. Obrady trwały 
do 1o0-tej wieczorem. Obrady drugiego 


| dnia toczyły się w sprawach statuto- 


wych, następnie wnioski oraz losowa- 
nie pierwszej kolejki. O zmianach sta- 
tutowych i o wnioskach napiszemy w 
następnych artykułach. Dzisiaj po- 
dają, że dyskusja w sprawie Turystów 
trwała bardzo diugo, przemawiali: kpt. 
Mirzyński, Laskownicki, kpt. Kor- 
czyński, delegat Turystów Posner i in- 
ale sprawa uratowania Turystów 
rie udała sie, ponieważ tylko 5 delega- 
tów odpowiedziało się za, zaś 7 prze- 
ciw. Glosowanie bylo = Z innych 
spraw załatwiono wybór delegatów na 
walne zgromadzenie P. Z. P. N.; 
nimi panowie: Obrubański, Re 
Izdebski, Laskownicki, Merliński, kpt. 
lzdebski. Następnie wręczono dal ze 
a honorowe panom: Kucharo- 

i, Mirzyńskiemu, Konopce, ]achecio 
wi i Merlińskiemu 

* 4 * 

Nastąpiło lcsowanie pierwszej rundy: 


ui, 


23 marca: Warta-—Ruch; 
30 marca: Wisłą Warszawianka; 
ŁTSG.—Warta;: Polonja—Cracovia; 


6 kwietnia: ŁKS. ŁISG; Craso- 
via — Ruch; Pogon — War: anim 
Warta —Poloaja; 

13 kwietnia: Ruch—Łegja; ŁKS.— 
Garbarnia; Wisła Warta;  Czarni-— 
Cracovia Warszawianka Polonja; 

20 kwietnia: Garbarnia— Wisła: È. 
T. S. G. Warszawianka: 

27 kwietnia. ŁKS. isi Warta —- 
Warszawianka: T Cra- 
covia--Garbarnia; Czrni—ŁTSG; 


3 maja: Legja— Warta; Pogoń-- 
Wisła; ŁKS.—Czarni; 

4 maja: Warszawianka—Cracovia; 
Garbarnia—Polenja: ŁTSG. Ruch; 


18 maja: E. K. S$--Warszawianka; 
Ruch__Garbarnia; Cracovia—Legja; 
Połonja— Wisła; Pogoń—Czarni; 

25 maja: Pogoń—Cracovia; Legja— 
Garbarnia; ŁKS.— Warta; wisła Ke. 
TSG. 

29 maja: 

I czerwca: 
Ruch—-Pogoń: 
— Cracovia; 

8 czerwca: Legja 
Ruch--ŁKS.; 

Io czerwca: Garbarnia—Czarni; 
ŁKS.—Legja; LTSG.—Pogoń; 

22 czerwca: ŁKS.—- Pogoń; 


Warszawianka—Czarni: 
Warta — Garbarnia; 
Połonja—ŁKS.; Wisła 


-Warszawi:nka; 


Warta ] 


M okasi: Wista—Ruch; Czarni—Ł. 


T. S. G.; 

29 maja: Wartı—Czaąarni; ŁTSG.— 
Garbarnia; Cracovia—ŁKS.; Pogoń — 
Legja; 

6 lipca: Pogoń - Warta; Legja—Wi- 
sła; Cracovia —ŁTSG.; Ruch- Czarni; 

13 lipca: Garbama PRES: YE 
szawianka--Ruch; Czarni—Wisła; 

T. S. G.—Legja. 
Nie uzgodniono terminów, 


ŁTSG.- Polonja, Polonja—Legja, Gar- 
barnia — Warszawianka, Polonja —- 
Ruch. K. Rosner. 


Mecz hockeyowy Europa— 


Kanada. 


Daves, 19 stycznia (PAT.) W nie- 
dzielę odbvł się w Davos, zapowiedzia- 
ny oddawna, sensacyjny mecz hockey- 
owy, pomiędzy drużyną kanadyjską a 
teamem reprezentacyjnym Europy. 
Team Europy zestawiony został przy 
wybitnym udziale graczy polskich: 
Stogowskiego, Kowalskiego, Adamow- 
skiego , Tupalskiego. Mecz przyniósł 
zwycięstwo Kanadyjczykom w stosui- 
ku 9 Io"GWISN zi4621:/0): 


ZAWODY HOCKEJOWE WE 
LWOWIE. 

Lechja—Ukraina 3:0 (1:0 
:0). Bramki strzelili: 
Kruk 1. 
Lwowianka-—Hasmonea 2:0 (o : 2. 
O, 1:0). Bramki zdobyli Smażyń kı 
i Pierczak. 


m1 


I Jacgerman 2 


Tg 


ZAWODY ŁYŻWIARSKIE O 
MISTRZOSTWO LWOWA. 
W scbotę i w niedzielę odbyły się 
na torze L. T. Ł. zawody tyżwiarskie 
o mistrzostwo Lwowa. Pierwsze mi:]- 


sce w jeździe szybkiej zdobył  Bedle- 
wicz, 2) Piechota. 

Wyniki indywidualne: bieg 1506 
m: Bedlewicz 3 min. 3.2 sek.; bieg 
ooo m: Bedlswicz 11 min. 3.6 sek.: 
bieg ro.000 =n: Bedlewicz 23 min. 
53.7 sek. 


Bieg soo m dla młodzicży do Ist 
18: Romanowski r min. 8.6 sek.; bieg 
300 m dla młodzieży do lat 14: Gran.h 
42.7 sek.: bieg 500 m. dla juniorów: 
Magowicz r min. 7.8 sek.; bieg 15ce 
m. dla juniorów: Magowicz 3 minuty 
37 sek. 

W jeździe sztucznej panów: 1) 
Marmol (C.) 193 1/3 pkt., 2) Kostiuk 
P.) 177 * pkt.: parami: 1) p. Bilorów 
na—kpt. Kowalski 17 pkt., 2) p. Ru 
dnicka-por. Theuer 15 pkt. W sztucz- 
nej jeździe pań 1) p. Rudnicka, 2) p. 
Saloni. W sztucznej jeździe juniorów: 
I. Stawiec $6 pkt, 2) Wolański 29 
2/3 pkt. 


CHIŃSKA DRUŻYNA PIŁKARSKA 
W EUROPIE. 

Na wiosnę r. b. przybędzie do Wie- 
dnia chińska drużyna piłkarska Uni- 
z w Szanghaju, celem roze- 
grania zawodów z drużynami wiedeń- 
skiemi. Prawdopodcbnie zespół chiń- 
ski bawić będzie również w innych 
miastach Europy. 

Wedle doniesień ze źródeł angie!- 
skich, uważana jest drużyna chiński 
za bardzo silną. 


M. P. 


e so 
Dziwy Brazylji. 
Zaczarowane lasy.— Srebro, złoto, dja- 
menty. — Niewolnictwo i imigracja. 

Kto pierwszy raz ląduje w brazy- 
lijskim porcie, mniema, że znalazł się 
w ziemskim raju. Kraj wiecznego la- 
ta, ziemia czerwona, niby świeżo zada- 
na rana, obfite deszcze, a wszystko 
rośnie, krzewi się, pędzi w górę bez 
ludzkiej prawie pomocy. To, co Euro- 
pejczyk, w wielkim mozole, wydziera 
ziemi, tu rodzi się łatwo w gigantycz- 
nych wprost ilościach. W lesie spoty- 
ka tysiące rodzajów nieznanych drzew: 
rośliny, które w swej ojczyźnie znał 
jako karłowate krzewy, stoją tu przed 
nim niby leśne olbrzymy, drzewa, 
kwiaty, trawy o przeróżnych, najdzi- 
waczniejszych kształtach, sprawiają 
wrażenie bajki. Bogactwo drewna, ja- 
kiego nie spotykamy nigdzie indziej na 
świecie, jest najwcześniej odkrytym, 
najbardziej pożądanym skarbem tego 
kraju. O »pao brazil«, »czerwone drze- ! 
wo«, któremu Brażydja zawdzięcza swą 


nazwę, walczyli już w początkach XVI 
wieku francuscy, portugalscy i holen- 
derscy piraci. 

»Zaczarowany las« jest jednak dro- 
bnym tylko wycinkiem  niezmierzo- 
nych bogactw kraju. Najpiękniejsze 
wonne owoce, które znamy zaledwie z 
nazwy, rodzą się tu niemal bez przy- 
czynienia się człowieka. Banany, po- 
marańcze, ananasy i szczególnie won- 
ny ahacaxi, niosą dwu- i trzykrotny 
urodzaj w roku, stanowią pożywienie 
ludowe, nawet najbiedniejszych z bie- 
dnych. Dopiero w ostatnich latach 
rozpoczęto wywóz owoców, a jakkiol- 
wiek organizacja jego daleką jest jesz- 
cze od doskonałości, wynosił on w r. 
1928 — 96.000 tonn. Jak z jednej stro- 
ny Brazylja powszechnie znaną jest ja- 
ko kraina kawy, tak z drugiej strony 
mało się wie o jej innych bogactwach, 
np. © tem, że stoi ona na drugiem 
miejscu w światowej produkcji tyto- 
niu, że w ostatnich latach stała się 
poważną konkurentką Argentyny w 
wywozie mięsa i t. d. 

Dziwna, czerwona ziemia kryje je- 
dnak i inne bogactwa. Stan Minas Ge- 
raes, ze swemi minami srebrnemi, któ- 


rych warstwy sięgają na tysiąc metrów | warstw górnych 


w głąb ziemi, ze swemi złotodajnemi 
żyłami, rudami żelaza i mangamu, swo- 
ją miedzią, djamentami i blademi szma- 
ragdami, — jest prawdziwym skarb- 
cem kraju. 

Wykorzystaniu na większą skalę 
wszystkich tych możliwości stoi jed- 
nak na przeszkodzie brak kapitałów 
oraz sił roboczych. Okrutny niedosta- 
tek, który w twardej walce o byt, pę- 
dzi Europejczyka do pracy, tu mało 
się daje we znaki. Troska o odzież i 
opał, która staje się udręką biedzych 
w nieprzyjaznym klimacie, tu, w tym 
kraju słońca, gdzie noce zachowu: RC 
pło dni, nie istnieje. Przy minimum 
pracy można sobie stworzyć znośną 
egzystencję; ledwo co wzruszana zie- 
mia rodzi fasolę, manjokę i kukurudzę, 
bez wysiłku. Czasem wydaje się. że 
klącwa boża o pracy w pocie czoła 
ominęła tę ziemię. 

Ta łatwość w zaspakajaniu prymi- 
tywnych potrzeb, pozbawia wszelkiej 
ostrości kwestję socjalną, któraby w 
przeciwnym razie wybuchnąć musiała 
żywiołowo, wobec przepastnej różni- 
cy między olbrzymiem bogactwem 


a nędzą szerokich 
mas. Ruchu socjalistycznego nie ma w 
Brazylji, natomiast, mimo bezwzględ- 
nego zwalczania go, rośnie w siły ko- 
munizm, wprowadzając nawet w Rio 
dwóch swych członków do rady miej- 
skiej. Jakkolwiek wśród różnobarwne- 
go proletarjatu, nagromadziło się du- 
żo materjału wybuchowego, to jednak 
wobec gnuśności wegetujących z dnia 
na dzień mas, nie ma co nawet my- 
śleć o jakiejś rewolcie. 

Jak łacwem jest stworzenie sobie 
egzystencji na poziomie pierwotnym, 
tak ciężkiem się to staje z chwilą, kie- 
dy się pragnie osiągnąć europejską sto- 
pę życiową. I w tem leży sedno całego 
problemu emigracyjnego, te wielkie 
trudności, na jakie napotyka emigrant. 

Kiedy w Brazylji zniesiono niewol- 
nictwo, zamierzano je zastąpić imigra- 
cją, którą też, jako siły robocze, sta- 
wiano ną równi z niewolnictwem. To 
dziś zaczyna coraz bardziej zawodzić 
i stąd znaczące Się coraz wyraźniej dą- 
żenia, by kwestję pracy zorganizować 
na zasadach północno-amerykańskich. 


ju — 
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Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


L.cz. V. 816/2/29. Uchwała. Na wniosek 
Maksymiljana Gellesa zarządza się postępowa- 
nie celem umorzenia niżej oznaczonych weksli, 
które miały zaginąć i wzywa się posiadaczy 
tych weksli aby zgłosili swe prawa do tychże 
do dni 60-ciu, licząc od dnia ogłoszenia tego 
edyktu i przedłożyli temu Sądowi. W przeciw- 
nym wypadku uznałby Sąd, po upływie tego 
terminu, te papiery wartościowe, weksle za 
umorzone i bez znaczenia. Oznaczenie papie- 
rów wartościowych weksli: 2 częściowo wy- 
pełnione weksle płatne we Lwowie pl. Marjacki 
7, podpisane pieczęcią firmową przez Maksy- 
miljana Gellesa, z których jeden na 1000 zł. 
płatny jest 19 stycznia 1930, drugi na 998 zł. 
88 gr. dnia 2 lutego 1930. 500 

Sąd grodzki miejski, Oddział V. 

Lwów, dnia 20 grudnia 1929. 


Nc I 1103/30. Na wniosek firmy D. 
Feiner w Białej jako posiadacza nizej oznaczo- 
nych weksli, które miały zaginąć, zarządza 
się postępowanie amortyzacyjne i wzywa się 
posiadaczy tychże, aby do dni 6o licząc od 
dnia ogłoszenia edyktu tj. od dnia 30 marca 
1930 w tutejszym Sądzie się zgłosili i rakowe 
Sądowi przedłożyli. W razie przeciwnym po 
upływie tego terminu Sąd uzna weksle te za 
umorzone i bezskuteczne. Istotne cechy zagi- 
nionych weksli są: 1) Blankiet wekslowy, 
Opłata stemplowa zł. 3, Na zł. rooo, Justyna 
Lubańska, Franciszek Lubański, Franciszek 
Kuliś, Karolina Kuliś; 2) Błankiet wekslowy, 
Opłata stemplowa zł. r'g0, Na zł. 5oo, Justyna 
Lubańska, Franciszek Lubański, Franciszek 
Kuliś, Karolina Kuliś, 3) Błankiet wekslowy, 
Opłata stemplowa zł. o'90, Na zł. 300, Marja 
Mleczko, Ignacy Mleczko, Franciszek  Ślu- 
sarczyk. 503 

Sąd grodzki, Oddział I. 


Biała, dnia 13 stycznia 1930. 


Nc I. rr23/30/4. Umorzenie. Na wnio- 
sek Marji Panczakiewiczówny w Nowym Tar- 
gu zarządza się postępowanie celem umorzenia 
niżej oznaczonych papierów wartościowych, 
które miały zaginąć: I. książeczki wkładkowe 
Komunalnej Kasy Oszczędności Powiatu 
Nowotarskiego Nr. rr252 na rori zł, Nr. 
11826 na sio dol. Nr. 11077 na 172302 dol. 
opiewające, II. $% pożyczki państwowe Nr. 
0609599 i Nr. o609600. Wzywa się posiadaczy 
książeczek wkładkowych w ustępie I. wymie- 
nionych, aby do dnia 15 lipca 1930, zaś 
posiadaczy pożyczek państwowych w ustępie 
II. wymienionych, aby do dnia 15 stycznia 
1931 — zgłosili swe prawa w Sądzie tutejszym, 
w przeciwnym bowiem razie uzna Sąd te 
papiery jako pozbawione znaczenia. 537 

Sąd grodzki. 
Nowy Targ, dnia r5 stycznia 1930. 


LICYTACJE. 


E. 1049/27. Edykt licytacyjny. Dnia 30 
kwietnia 1930 r. o godz. 9-tej rano odbędzie 
się w tut. Sądzie licytacyjna sprzedaż realności 
składającej się z pgr. 535/11, 1506/1, 1508/1 gm. 
Podborce własność Iwana Parobczaka. Wartość 
szacunkowa wynosi 1260 zł. Najniższa oferta 
840 zł. Dokumenta odnoszące się do powyższej 
realności można przejrzeć w tut. Sądzie. 504 

Sąd grodzki, Oddział IV. 

Winniki, dnia r2 grudnia 1929. 


E. 4596/28. Edykt licytacyjny. Dnia 10 
marca 1930 o godzinie 9 rano odbędzie się 
w Sądzie tutejszym, biuro Nr. 18 przymuso- 
wa licytacja niewpisanej do księgi gruntowej 
niewydzielonej połowy prg. 3059/4 gm. kat. 
Hawryłówka o łącznej powierzchni 13 arów 
68 m2. Wartość szacunkowa 250 zł. Najniższa 
oferta 166 zł. 66 gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. Kto rości sobie prawa 
do tej nieruchomości 


rzeczowe winien je 
zgłosić do dnia 27 lutego 1930. 
Sąd grodzki, Oddz. V. 
Nadwórna, 2 stycznia 1930. 529 
E. 49l29. Edykt licytacyjny. Dnia 26 


lutego 1930 o godzinie 9 rano odbędzie się 
licytacja całej realności whl. 282 gminy Wola 
niżna. Realność ta ocenioną jest na 5948 zł. 
19 gr. Najniższa oferta wynosi 3965 zł. 46 gr. 
Poniżej tej ceny sprzedaż nie nastąpi. Akty i 
dokumenty tej sprawy przeglądać można w 
tutejszym Sądzie biuro Nr. 8 w godzinach 
urzędowych. 507 


Sąd grodzki, Oddział III. 
Rymanów, dnia 16 grudnia 1929. 


E. 538/29. Edykt. Dnia 27 lutego 1930, 80- 
dzina ro odbędzie się w tutejszym Sądzie 
biuro Nr. 5, licytacja realności gminy Olesza, 
składającej się z pbud. 838 z budynkami oraz 
pgr- 848, 842/1, 2208 i 2209, oszacowanej 
łącznie na 5050 zł. Najniższa oferta wynosi 
łącznie 3499 zł. 66 gr., poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi. 598 
Sąd grodzki, Oddział II. 
Tłumacz, 17 grudnia 1929. 


E. 337/29. Edykt licytacyjny. Dnia 26 
lutego 1930 © godzinie Io rano odbędzie się 
sprzedaż 1/4 Części whl. 5o, 1/8 części whl. 
şı i I/20 częŚĆ whl. 19 gminy Bałucianka. 
Realności te ocenione są na 687 zł. 27 gr. 
Najniższa oferta wynosi 458 zł. 20 gr. Poniżej 
tej ceny sprzedaż nie dojdzie do skutku. Akty 
i dokumenty tej sprawy można przeglądać w 
tutejszym Sądzie w godzinach urzędowych, 
biuro Nr. 7- 536 
Sąd grodzki. 


Rymanów, dnia 16 grudnia 1929. 


E. 994/29. Edykt licytacyjny oraz we- 
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Marji Bemben w Leżajsku odbędzie 
się dnia 4 lutego 1930 godzina 10 rano biuro 
Nr. 17 licytacja całej realności lwh. 1002 gm. 
Leżajsk z przynależnościami, oszacowana na 
1660 zł. Najniższa oferta 1106 zł 67 gr. 
oraz 5/8 części realności łwh. 1062 gm. Le- 
żajsk, oszacowana na 622 zł. go gr. Najniższa 
oferta 4t5 zł. Poniżej najniższej oferty sprze- 
daż nie nastąpi. 535 

Sąd grodzki, Oddział IV. 

Leżajsk, dnia 15 października 1929. 


E. 2404/29. Dnia 3 lutego 1930 o godzinie 
ro-tej odbędzie się w niżej wymienionym 
Sądzie biuro Nr. $2 licytacja a) całej realności 
whl. 1451 gm. Pistyń stanowiąca łąkę, grunt 
orny i dom mieszkalny; b) całej realności whl. 
60; c) 271 gm. Mykietyńce stanowiąca grunt 
orny i sianożęć, oszacowanych ad a) na 9714 
zł, b) 2450 zł, c) 1491 zł. si gr. Najniższa 
cena wynosi ad a) 6476 zł, b) 1633 zł. 68 gr., 
c) 994 zł, poniżej tych cen sprzedaż mie 
nastąpi. 534 

Sąd grodzki, Oddział [V. 

Kosów, dnia 14 grudnia 1929. 


E. 48929. FEdykt. Dnia 6 marca 1930 
godzina ro, odbędzie sę w podpisanym Sądzie 
biuro Nr. 5 licytacja połowy realności gminy 
Bortniki, składającej się z pbud. 272 z budyn- 
kami, oraz pgr. 814/2, 701/1, 1544/2, 1545/2, 
1546/3, 1548/1, 1549/5. 21991, 2381, 2733 
2848/1, 856/27, oszacowanej łącznie na 3182 
zł. Najniższa oferta wynosi łącznie 2121 zł. 
67 gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki, Oddział II. 

Tłumacz, ry grydnia 1929. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 
Nc IVa 390/29. Wpisy do rejestru han- 
dlowego ogłaszane będą w myśl art. 4 u. h. 
w roku 1930 w „Gazecie Lwowskiej". 524 
Sąd okręgowy. 
Przemyśl, 27 grudnia 1929. 


C I 4/30. Edykt. Strona powodowa Saul 
Diener przez adwokata Dra Hessla w Horo- 
dence wniosła skargę przeciw stronie pozwa- 
nej niew. z miejsca pobytu Jurka Matejczuk 
Mykoły o 50 dol. i zo dol. kan. z pn. — 
Audjencja do ustnej rozprawy została wyzna- 
czona na 25 lutego 1930 godzina 9 przedpoł. 
w tym Sądzie sala rozpraw Nr. 1. Ponieważ 
miejsce pobytu strony pozwanej jest nieznane, 
ustanawia się Dra Romana Komorzyńskiego, 
adwokata w Horodence kuratorem, który ją 
będze zastępował na jej koszt i niebezpieczeń- 
stwo dotąd, dopóki ona sama się nie stawi i 
nie ustanowi pełnomocnika. 528 


Sąd grodzki, Oddział I. 
Horodenka, dnia 13 stycznia 1930. 


GAJ1/XVII. Obwieszczenie dotyczące za- 
łożenia na nowo księgi gruntowej. Komisarz 
dla sprostowania ksiąg gruntowych w Krako- 
wie przystępuje do akcji założenia na nowo 
ks. gr. dla gminy kat. Kraków XVII Krowo- 
drza. Dochodzenia, które w tym celu będą 
przedsięwzięt: rozpoczynają się dnia 24 lutego 
1930 w biurze Komisji Plac Wszystkich Świę- 
tych l. 1, II p. Wszyscy posiadacze nierucho- 
mości znajdujących się w gminie katastralnej, 
wierzyciele hipoteczni i inne osoby, które 
mają interes prawny w zbadaniu stosunków 
posiadania i w uporządkowaniu stanu cięża- 
rów, mogą zgłosić się i podać wszystko, co 
okaże się przydatne dla wyjaśnienia stanu 
rzeczy, oraz dla ochrony ich praw. W mię- 
dzyczasie będzie wyłożona kopja mapy wraz 
z wykazem wszystkich nieruchomości i wy- 
kazem posiadania  katastralnego każdego 
poszczególnego posiadacza tudzież wraz z 
innemi wyciągami z katastru w biurze Ko- 
misji, Plac Wszystkich Świętych l. 1, II p. 
a każdy może tam  przeglądnąć powyższe 
materjały. Gdy w toku dochodzeń okazało 
się, że części składowe pewnego ciała hipo- 
tecznego leżą w innej gminie  katastralnej, 
natenczas w razie potrzeby obejmie się docho- 
dzeniami równocześnie także odnośne pobocz- 
ne części składowe. 506 

Komisarz dla sprostowania ksiąg grun- 

towych przy Sądzie okręgowym. 
Kraków XVII, Krowodrza. 


SPADKI 


A. 298/29. Marja Pajączek, prywatna, w 
Janowie koło Lwowa, zmarła dnia 5 grudnia 
1929, nie pozostawiając ostatniego rozporzą- 
dzenia. Sądowi niewiadomo, czy pozostali 
dziedzice. Ustanawia się zatem p. Tadeusza 
Grabowskiego, kontrolora dóbr w Janowie, 
kuratorem spadku. Kto zamierza zgłosić rosz- 
czenie do spadku, winien o tem donieść tut. 
Sądowi w ciągu jednego roku, licząc od dnia 
dzisiejszego i wykazać swe prawo do spadku. 
Po upływie tego czasokresu wyda się spadek 
tym osobom, które wykażą swe prawa; o 
ileby zaś praw nie wykazano, spadek przy- 
padnie Skarbowi Państwa. 478-3 

Sąd grodzki, Oddział 1. 

Janów, dnia 17 stycznia 1929. 


UPADŁOŚCI 


Sa 105/29. Otwarto postępowanie ugodo- 
we do majątku Szmelki Steinholza w Mielnicy. 
Komisarz ugodowy Naczelnik Sądu grodz- 
kiego Kaliniewicz z Mielnicy. Zarządca ugo- 
dowy dr. Żelechowski w Mielnicy. Audjencja 
ugodowa dnia 21 lutego 1930 godzina 10 w 
Sądzie grodzkim w Mielnicy. şor 

Sąd okręgowy. 

Czortków, 17 grudnia 1929. 


Sa torl2g. Otwarto postępowanie ugodo- 
we do majątku Arona Stuppa w  Tłustem. 


Komisarz ugodowy Kierownik Sądu grodz- 
kiego Chomyn w Tłustem. Zarządca ugodowy 
Jakób Fell w Tłustem. Audjencja ugodowa 7 
lutego 1930 godzina 10 w Sądzie grodzkim w 
Tłustem. 502 
Sąd okręgowy. 
Czortków, 17 grudnia 1929. 


Sa 21/29. Edykr. Wyznaczoną w sprawie 
postępowania ugodowego do majątku dłużni- 
ków Juljana Mykitki i Jana Petryki, kupców 
w Stryju audjencję na dzień 28 stycznia 1929 
a ogłoszoną w „Gazecie Lwowskiej" Nr. 279 
z roku 1929 odracza się na dzień 28 stycznia 
1930 o godzinie ro rano biuro Nr. 23 Sądu 
okręgowego w Stryju. 525 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Stryj, dnia 1o grudnia 1929. 


Sa 87/29. Zastanowienie postępowania u- 
kładowego. Postępowanie układowe do ma- 
jątku Izaka Haubena, kupca w Jaworowie 
zastanawia się. 523 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 31 grudnia 1929. 


Sa 82/29. Zastanowienie postępowania 
układowego. Postępowanie układowe do ma- 
jątku dłużnika Eljasza Anhanga w Sieniawie 
zastanawia się. 522 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 7 stycznia 1930. 


S . slaglzo. Wyznaczenie dodatkowej 
audjencji rozpoznawczej. Krydatarjusz Chaim 
Schächter, kupiec w Kołomyji. Dodatkowa 


audjencja rozpoznawcza w tutejszym Sądzie 
dnia 20 lutego 1930 godzina 10 rano biuro 
Nr. 73. $14 
Sąd okręgowy. 
Kołomyja, dnia 13 stycznia 1930. 


S 8/29. Ogloszenie. W konkursie Lezera 
Tannenbauma w Tarnobrzegu wyznacza się 
audjencję do rozprawy i powzięcia uchwały o 
ugodzie przymusowej na dzień 22 stycznia 
1930 godzina ro w Sądzie grodzkim w Tarno- 
brzegu. $32 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, dnia 31 grudnia 1929. 


S 8/29. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku Lezera Tanenbauma, 
kupca w Tarnobrzegu. Komisarz konkursowy 
Stanisław Krzos, naczelnik Sądu grodzkiego w 
Tarnobrzegu, Zarządca masy Dr. Albert 
Holländer, adwokat w Tarnobrzegu. — 
Pierwsze zgromadzenie wierzycieli w Sądzie 
grodzkim w Tarnobrzegu biuro Naczelnika 
dnia 23 grudnia 1929 © codzinie Io przedpo- 
łudniem. Czasokres do zgłoszenia wierzytel- 
ności do 15 stycznia 1930. Audjencja rozpo- 
znawcza w tymże Sądze dnia 22 stycznia 1930 
o godzinie ro przedpołudniem. 533 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów. dnia 1: grudnia 1929. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. IV. 105/29. Józef Tęcza, ur. 23 stycz- 
nia 1874 w Kopciach, pow. Kolbuszowa, syn 
Macieja i Marji w r. 1914 wcielony do 17 pp. 
obrony Krajowej b. armji austr. brał udział 
w obronie Przemyśla. W zimie 1914—1915 
zachorowawszy odesłany został do szpitala, 
gdzie z początkiem 1915 r. miał umrzeć. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się aby zawiadomiono Sąd 
do 6 miesięcy o zaginionym. 

Sąd okręgowy. 
Rzeszów, 8 listopada 1929. 158 


T. IV. 76/29. Michał Stanek, ur. 15 sier- 
pnia 1881 w Pstrągowej pow. Strzyżów, syn 
Wojciecha i Juljanny, wcielony został w 19! 
r. do 40 p. p. b. armji austr. i walczył na 
froncie rosyjskim, a od czasu bitwy pod Sol- 
cem w jesieni 1914 zaginął. Wdrażając postę- 
powanie celem uznania go za zmarłego, wzy- 
wa się aby zawiadomiono Sąd o zaginionym 
do 6 miesięcy. 

Sąd okręgowy. 
Rzeszów, 4 listopada 1929. 159 


T. IV. 74/29. Mordka Steinmetz, ur. 24 
sierpnia 1888 w Połomyji pow. Strzyżów, syn 
Pesli w r. 1914 wcielony został do 40 p. p. 
b. armji austrjackiej, walczył na froncie ro- 
syjskim i w r. 1914 w bitwie pod Józefowem 
został zabity. Wdrażając postępowanie celem 
przeprowadzenia dowodu śmierci, wzywa się 
aby zawiadomiono Sąd lub kuratora adw. dra 
Schlagera w Rzeszowie o zaginionym do 
trzech miesięcy. 

Sąd okręgowy. 
Rzeszów, 4 listopada 1929. 160 


T. 16/29. Schloma Schmaus s. Chaji, u- 
rodzony 2o sierpnia 1889 w  Kutach pow. 
Kosów, powołany 1914 do b. armji austro- 
węgierskiej jako uczestnik wojny światowej 
do domu nie powrócił. Celem uznania goza 
zmarłego wzywa się o udzielenie o nim wia- 
domości tut. Sądowi. 


Sąd okręgowy, Oddz. IV. 
Kołomyja, 30 kwietnia 1929. $1o 


T. 347/28. Iwan Maksymiuk, syn Dmy- 
tra i Hafji, urodzony 21 czerwca 1887 w 
Jasieniowie górnym pow. Kosów, powołany 
w 1914 do b. armji austro-węgierskiej, jako 
uczestnik wojny Światowej, z wojny nie 
wrócił, Celem uznania go za zmarłego, wzy- 
wa się o udzielenie o nim wiadomości tut. 
Sądowi. 

Sąd okręgowy, Oddz. IV. 
Kołomyja, 15 maja 1929. $I1I 


T. 90/29. Hnat Kuszmeluk s. Mikołaja i 
Anny, urodzony 9 września 1896 w Kluczo- 
wie wielkim pow. Peczeniżyn, wstąpił 1918 
do armji ukraińskiej, dotąd z wojny nie po- 


wróć. Celem uznania go za zmarłego, wzy- 
wa się o udzielenie wiadomości tut. Sądowi. 
Sąd okręgowy, Oddz. IV. 


Kołomyja, 29 maja 1929. 512 
T. 299/27. Franciszka Mutwicka, córka 
Jana i Zofji, ur. 1o grudnia 1882 w Gnojni- 
cach, od roku 1915 nie daje znaku życia. 


Wzywa się by do roku od ogłoszenia udzie- 
lono wiadomości o zaginionej Sądowi lub 


kuratorowi drowi Mantlowi adwokatowi w 
Przemyślu. 
Sąd okręgowy. 
Przemyśl, 12 listopada 1929. 515 


T. 89/29. Andrzej Kazimirów, syn [Józe- 
fa i Magdaleny, urodzony w Niemirowie w 
roku 1870, 16 listopada w czasie wojny świa- 
towej zaginął i od roku r917 nie daje o sobie 
wiadomości. Wzywa się by do pół roku od 
ogłoszenia udzielono wiadomości 0 zaginio- 
nym Sądowi lub kuratorowi drowi Schutz- 
manowi adwokatowi w Przemyślu. 

Sąd okręgowy. 
Przemyśl, 25 listopada 1929. $16 


T. 91/29. Oleksy Diaczyszyn, syn Pan- 
talemona i Matrony, urodzony w Trościańcu 
w roku 1896, dnia 27 marca, w czasie wojny 
światowej zaginął i od roku 1916 nie daje o 
sobie wiadomości. Wzywa się, by do 3 mie- 


sięcy od ogłoszenia udzielono wiadomści o 
zaginionym Sądowi lub  kuratorowi drowi 
Palchow! adwokatowi w Przemyślu. 
Sąd okręgowy. 
Przemyśl, 25 listopada 1929. 517 


T. 101/29. Jan Brandybura, syn Oleksy 
i Feśki, urodz. w r. 1880 w Rokszycach, ja- 
ko uczestnik wojny od r. 1915 nie daje znaku 
życia. Wzywa się by do pół roku od ogło- 
szenia udzielono wiadomości o zaginionym 
Sądowi lub kuratorowi drowi Czerlunczakie- 
wiczowi adwokatowi w Przemyślu. 
Sąd okręgowy. 
Przemyśl, 4 października 1929. 518 
T. 144/29. Mikołaj Mielniczek, syn Jana 
i Agnieszki, urodzony 1x sierpnia 1896 w 
Pełnatyczach, w czasie wojny światowej zagi- 
nął i od roku 1916 nie daje o sobie wiado- 
mości. Wzywa się by do pół roku od ogło- 
szenia udzielono wiadomości o zaginionym 
Sądowi lub kuratorowi drowi Rybakowi ad- 
wokatowi w Przemyślu. 
Sąd okręgowy. 
Przemyśl, 25 listopada 1929. 519 


T. 214/29. Pańko vel Pantalejmon Sa- 
łasznik, syn Romana 1 Anny, urodzony w 
Cisowej, w roku 1869 w czasie wojny świa- 
towej zaginął i od roku 1916 nie daje o 
sobie wiadomości. Wzywa się by do 3 mie- 
sięcy od ogłoszenia udzielono wiadomości o 
zaginionym Sądowi. 

Sąd okręgowy. 
Przemyśl, 17 grudnia 1929. 520 


T. 223/29. Daniel Kuźma, urodzony 29 
stycznia 1878 w Hruszowie, w czasie wojny 
światowej zaginął i od roku 1915 nie daje o 
sobie wiadomości. Wzywa się by do pół ro- 
ku od ogłoszenia udzielono wiadomości o za- 
ginionym Sądowi lub kuratorowi drowi Redii- 
chowi, adwokatowi w Przemyślu. 


Sąd okręgowy. 


Przemyśl, 7 grudnia 1929. 521 
T. 5/29. Paraszka Mogietycz, żona Wa- 
syla, urodzóna 14 listopada 1885 w Kniażo- 


łuce zmarła w roku 1916 na Wołyniu. Wia- 
domości o niej udzielić należy  tutejszemu 
Sądowi, który po trzech miesiącach wyda 
ostateczne orzeczenie. 
Sąd okręgowy, Wydz. IV. 
Stryj, 22 marca 1929. 525 


T. 161/29. Dmytro Pańków, syn Hrynia 
i Rózi, urodzony 18 listopada 1881 w La- 
chowicach podróżnych, jako Żołnierz armji 
austrjackiej zaginął na froncie rosyjskim z 
początkiem grudnia 1914 roku. Wiadomości o 
nim udzielić należy tutejszemu Sądowi, kto- 
ry po sześciu miesiącach wyda ostateczne 
orzeczenie. 

Sąd okręgowy, Wydz. IV. 
Stryj, 29 listopada 1929. $27 


T. IV. 22/9. Stanisław Majcher, ur. 13 
września 1898 w Nowej wsi pow. Rzeszów, 
syn Jana i Anny, wcielony do $ p. a. p. 
W. P. w r. 1920, na froncie bolszewickim i 
od tego czasu niedaje o sobie żadnej wiado- 
mości. Wdrażając postępowanie o uznanie go 
za zmarłego wzywa się, aby zawiadomiono 
Sąd o zaginionym do sześciu miesięcy. 

Sąd okręgowy. 
Rzeszów, 30 października 1929. 199 


T. IV 64/29. Piotr Bednak, urodzony 28 
czerwca 1877 roku w Stanach, powiat Nisko, 
syn Hjacentego i Marji, wcielony został w 
czasie wojny Światowej do 31 p. p. obrony 
krajowej 7 komp., z którym wałczył początko- 
wo na froncie włoskim a następnie od 1916 
na rosyjskim, gdzie w tym samym roku za- 
ginął. Wdrażając postępowanie celem uznania 
go za zmarłego wzywa się, aby uwiadomiono 
Sąd o zaginionym do sześciu miesięcy. 200 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, 20 listopada 1929. 


T. IV 116/29. Wojciech Lenar, urodzony 
13 marca 1887 w Zabratówce, powiat Rzeszów, 
syn Franciszka i Katarzyny, w 1914 roku 
wcielony został do 17 p. p. b. armji austr. 
i walczył na froncie rosyjskim w Karpatach 
a w listopadzie lub grudniu tegoż roku miał 
zginąć. Wdrażając postepowanie celem uzna- 
nia go za zmarłego wzywa się, aby zawiado- 
miono Sąd o zaginionym do sześciu miesięcy. 

Sąd okręgowy. 
Rzeszów, 16 listopada 1929. 201 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 21 stycznia 1930. 


SPRAWY GOSPODARCZE. 


Posiedzenie sekcji polsko-brytyj- 
skiej Izby Handlowej w Londynie. 
Przed kilku dniami w londyńskiej Izbie 
handlowej odbyło się posiedzenie sekcji 
polsko-brytyjskiej tej Izby. 

Na posiedzeniu tem omawiana 
być miała sprawa odmowy ze strony 
polskiej odszkodowania wskutek nie- 
porozumień, wynikłych między angiel- 
skimi właścicielami fabryki naczyn 
emaljowanych „Radom“ a władzami 
skarbowemi polskiemi. Dzięki porozu- 
mieniu, osiągniętemu między radcą 
handlowym ambasady polskiej Po- 
klewskim a właścicielem firmy John- 
sonem co do tego, aby sprawy będącej 
obecnie w toku likwidacji między obu 
rządami, nie poddawać pod dyskusję 
w Izbie handlowej zdjęto ją z porząd- 
ku posiedzenia. 

Omawiana była również sprawa 
możliwości rozszerzenia polsko-angiel- 
skiego traktatu handlowego na Indje. 
Członkowie Izby podkreślili ponadto 
korzystne wrażenie na rynku angiel- 
skim z zaprowadzonych przez Polskę 
ostatnio ulg importowych. Wreszcie 
na prośbę członków Izby radca handlo- 
wy ambasady polskiej Poklewski dał 
krótki rzut oka na obecne gospodarcze 
położenie Polski. 

Przeprowadzono również wybory, 
przyczem prezesem pozostał dyrektor 
Oversen Bank pułk. Grake, na prezesa 
honorowego sekcji wybrano radcę 
Poklewskiego, na wiceprezesa honoro- 
wego — konsula generalnego Komie- 
rowskiego. 

W posiedzeniu uczestniczyło 20 
członków polsko - brytyjskiej sekcji 
Izby oraz sekretarz generalny Izby 
handlowej w Londynie Adams. 

Ford podwyższył płace robotnikom. 
Nie bez związku z kwestją poparcia 
przez wielki przemysł wysiłków pre- 
zydenta Hoovera w celu zażegnania 
ekonomicznych skutków katastrofy 
giełdowej, kompania Forda ogłosiła na- 
tychmiastową podwyżkę płac w swoich 
fabrykach. Podwyżka ta dotyczy 


145.000 robotników i wynosić będzie I 


19/6 miljon. dolarów iocznie. Obecna 
podwyżka jest trzecią, dokonaną przez 
Forda od 1914 r. 


Komisja górniczo-naftowa lwowskiej Izby 
przemysłowo-handlowej obradowała dnia 14 
stycznia br. pod przewodnictwem r. Sulimir- 
skiego. Na porządku dziennym znajdowały się 
między innemi tak doniosłe sprawy, jak usto- 
sunkowanie się Rządu do Syndykatu Przemy- 
słu Naftowego i Syndykatu do małych rafi- 
nerji i małych producentów ropy, unormowa- 
nie dostawy ropy do Polminu i innych rafine- 
rji, oraz omówienie innych aktualnych zagad- 
nień przemysłu naftowego. Po dłuższej dysku- 
sji, w której wzięli udział rr. Seidmann, inż. 
Schulz, inż. Brzozowski, dr. Rotenstreich, 
Schutzmann, dr. Stesłowicz i Kiesler, uchwalo- 
no odbyć konferencję przy współudziale za- 
intercsowanych sfer przemysłowych i handlo- 
wych. Wyniki tej konferencji stanowić będą 
podstawę do dalszego traktowania tych spraw. 
Pozatem ustalono zwyczajowe manko w han- 
dlu benzyną i naftą oraz okres czasu normal- 
nego zużywania się beczek żelaznych i dre- 
wnianych przeznaczonych do transportu pro- 
duktów naftowych. 


Komisja podatkowa Izby przemysłowo- 
handlowej we Lwowie odbyła w dniu 15 sty- 
cznia br. posiedzenie pod przewodnictwem r. 
dra Ruckera, na którem omówiono szereg 
aktualnych spraw podatkowych. Następnie na 
podstawie referatu konsulenta podat. dra 
Ludwika Munda po ożywionej dyskusji, w 
której wzięli udział rr. Sudhoff, Schutzman, 
Maksymowicz, wiceprezes Chajes, Schleyen, 
Kiesler, Weinreb, Hafter, dr. Rotenstreich, 
wiceprezes Litwinowicz i dyrektor Izby dr. 
Trawiński, ustalono tabelę zyskowności przed- 
siębiorstw handlowych i przemysłowych nie- 
prowadzących prawidłowych ksiąg  handlo- 


Giełdy. 


GIEŁDA LWOWSKA. 


Ostatnie wiadomości giełdowe  zamiesz- 
czamy na stronie I-szej. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 18 stycznia 1930 
Dolary St. Zjedn. 88705 88905 88505 
Franki francuskie 3488:50 34:97 35:80 
Belgja 124:15:00 124:47'00  123:84'00 
Holandja 358'4000 359-30 357 50 
Kopenhaga 238-38-00 238:98:00 237 78/00 
Londyn 43:3900 43:50:00 4328 00 
Nowy Jork 8:89:08 8:91:08 88708 
Paryż 350200 351100 34-93-00 
, Praga 26:37:00 26'4300 263100 
Szwajcarja 17225-00 1726800 [71:82 00 


wych. lzba przeszle powyższą tabelę właści- 
wym władzom skarbowym z prośbą o uwzglę- 
dnienie tych stawck przy załatwieniu odwołań 
przeciw wvmiarem podatku dochodowego na 
rok 1929. Na Komisji zaznaczono, że wypo- 
środkowana przez Komisję zyskowność obej- 
muje dochód czysty przedsiębiorstw przy nor- 
malnem prowadzeniu, jednak bez uwzględnie- 
nia odsetek od długów, zaciągniętych dla 
prowadzenia przedsiębiorstwa. Zdaniem Komi- 
sji należałoby przeto przy wymiarze podatku 
od dochodu, ustalonego na podstawie powyż- 
szej tabeli, potrącić jeszcze należycie udowo- 
dnione odsetki od długów. Ponadto uchwalono 
odnieść się do Ministerstwa Skarbu z prośbą 
o zarządzegie wstrzymania egzekucyj dopłat 
do świadectw przemysłowych, aż do prawo- 
mocności odnośnych orzeczeń karnych wyda- 
nych przez władze podatkowe, oraz inter- 
wenjować w tem Ministerstwie w sprawie u- 
morzenia zaległości podatkowych po koniec 
roku 1927. 


Hodowla kwiatów w Italji. Według da- 
nych statystycznych, dotyczących hodowli i 
handlu kwiatami w Italji, teren wyzyskiwany 
przez tę hodowlę wynosi 3.684 ha. Wartość 
globalna produkcji hodowlanej wyniosła w 
1929 rj sumę 304,769.500 lirów, z czego 17 
milj. przypada na rośliny zdobnicze. Eksport 
kwiatów podniósł się z 2.197.458 lirów w 
1922 r. na 5$.059.747 lirów w 1929 r., przyczem 
zaznaczyć należy, że w 1927 r. Italja osiągnęła 
w tej dziedzinie rekordową sumę 8.398.529 L. 

Kryzys produkcji oliwy we Włoszech. 
W odpowiedzi na interpelację w parlamencie, 
minister rolnictwa i lasów Acerbo stwierdził, 
że kryzys produkcji oliwy we Włoszech nie 
różni się niczem od kryzysu, panującego obec- 
nie we wszystkich innych krajach, produkują- 
cych oliwę. We Włoszech wobec braku uzgod- 
nienia systemu produkcji, kryzys ten przejawia 
się może jaskrawiej, jednakże rząd przedsię- 
wezmie w najbliższym czasie szereg Środków, 
celem podniesienia stanu tej produkcji. 


Sztokholm 239:30:00 239:9000 238:70 00) 
Wiedeń 125:37-00 125:68 00  125:06:00 
Włochy 46:66'00 467800 465400 


5'/ pożyczka konwersyjna 50:00 

pożyczka kolejowa konwersyjna 50:50 
pożyczka kolejowa 10250 

pożyczka dolarowa 80:50 

dolarówka 7900 78:00 7990 

5% listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94:01 
x'/ listy zastawne Banku Rolnego 9400 
Sh oblig. komun. Banku Gosp. Krai. 94:00 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 18 stycznia 1930 


Bank Dysk. 12400 Modrzejów 


; 16:00 
Bank Handl. 11800 Ostrowiec B. 


66 00 
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Nr. 16 
Zw. Sp Zar. 7850 Starachowice 21:00 
Bank Polski 18000 Syndyk. roln. 100 
Dąbrowa 60:60 Zieleniewski 60:00 
Siła i światło 9000 Zawiercie 105: 
Spiess 9800 Haberbusch 10451 
Warsz. cuk. 26:50 Borkowski OTEC 
Wegie! 50:10 Bank Małop. 27-06 
Cegielski 49:00 Siersza d. 295 
Lilpop Rau 3610 Rudzki 285C- 
Bank Zachod. 7300 Spirytus PASI 
Firlei 3r00 Wysoka 230728 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, 18 stycznia 1930 

Berlin 16955100 Czerniowce A Te 
Budapeszt 124'16'00 Austr. kol. p 2775- 
Bukareszt 42165 Goleszów 2610C 
Kopenhaga 18070 Cement 90 ©) 
Londyn 34:5500 Browary 117 00 
Medjolan 31450 Alpiny 35 00 
N. Jork 70:09'45 Berg u. Hut. 84500 
Paryż 27-87-00 Poldi Hütten 1710 
Praga 20:9850 Prager Eisen 4345 ' 
Warszawa 798600 Rima 103-5% 
Zurych 13709-00 Skoda 368-00 
Renta majowa 01:04 Siersza 143 
Renta lutowa 1'010 Silesia 13118 
Dunaj S. Adria 92:00 Zieleniewski 46 00 
Bankverein 2130 Apollo 10551 
Bodenkredit 9400 Fanto 4:21 
Kreditanstalt 51/25 Karpaty 411 
Hipoteczny 6900 Galicja 30:00 
Kompas 12:75 Nafta 28:© 
Landerbank 27:25 Schodnica 10: 
Unionbank —— Rakszawa — 
Kolej półn. 10:1800 Bank Małop. 05 


GZ | 
OGŁOSZENIE. 


Kasa Pożyczkowa i Oszczędności dla 
handlu i przemysłu we Lwowie (dawniej 
w  Borszczowie) Spółdzielnia z ograniczoną 
odpowiedziałnością wzywa wszystkich wierzy- 
cieli do zgłoszenia swych roszczeń na ręce 
likwidatora p. J. W. Riesla we Lwowie, ul. 
Brajerowska |. 11 a. 9985-2 

Lwów, dnia 20 listopada 1929. 

Likwidatorowie. 


ZY) 


SZLACHETNE DRZEWA OWOCOWE 
wagonowo i detalicznie nabywa się najtaniej 
u byłego wojewody (Obergespann) Dr. Géza 
Temesvary w największej szkółce południo- 
wych Węgier w Ujszeged. Odsprzedawcom 
ustępstwa. Biuro: Szeged, Węgry, Szenthą- 
romsäg utca 15. Adres telegraficzny: Temes- 
vary faiskola, Szeged. — Żądajcie cennika. 

Korespondencja w języku niemieckim. 

53074 
LIKWIDATOROWIE Spółki przemysłu drze- 
wnego wzywają wierzycieli Spółki do zgło- 
szenia swych pretensji w ciągu 3 miesięcy 
od daty ogłoszenia w biurze Spółki, Klei- 

nowska 4. 539 


Przedruk wzbroniony! 


RENE PUJOL. 15) 


S. O. S. 


przełożyła z oryginału Iza Glinka. 


Pan Givrac przestał kompletować 
zielnik z powodu jesieni. Chodził teraz 
na grzyby i powracał z pełnemi ko- 
szami borowików, rydzów i maślaków. 
Janina i Anka towarzyszyły mu często 
w tych przechadzkach, ciesząc się nie- 
zmiernie, gdy udawało im się znaleźć 
okrągłą czapeczkę borowika, wystają- 
cego z mchu. 

— Kiedy chcesz jechać? — podjał 
znów Sempć. 

— Myślę, że z początkiem przy- 
szłego tygodnia. 

— Doskonale, w poniedziałek ra- 
no. Chcesz? 

— Dobrze, tylko nie mówmy nic 
Givracowi, bo zacznie znów błagać o 
przedłużenie pobytu. 


— Dobry z niego chłop, tylko 
szalenie nudny. 
Co wieczór po obiedzie Givrac 


zasiadał z inżynierem do partji sza- 
chów. Obaj grali jednakowo dobrze, 
toteż partja trwała nieraz do północy. 
Pozostali słuchali radja, które inżynier 
zainstalował w salonie. Nawet Małgo- 
rzata nierzadko zdejmowała fartuch i 
przychodziła słuchać międzynarodo- 
wego koncertu. Miała dużą słabość do 
bel canto i nie znosiła jazzu. 

— Wydaje mi się zawsze, jakby 
kroś tłukł warząchwią w rondle — 
mawiała, słuchając wirtuozów sakso- 
fonu i bębna. 


żon E A R i inni A) 


Przez cały dzień aparat stał nasta- 
wiony na falę 420 metrów, lecz mil- 
czenie panowało niezmiennie. 

Jednakże w środę pó śniadaniu, 
gdy wszyscy zebrali się w salonie 
przy czarnej kawie, z głośnika zaczę- 
ły się wydobywać  charakterystyczne 
świsty. 

— Głos! — zawołał Givrac. 

— Ale nie był to głos. W nierów- 
nych odstępach następowały po sobie 
dźwięki, które trwały przez kilka mi- 


nut i cichły. x 

— Nic ciekawego — rozczarowa- 
ła się Anka. 

— Mylisz się — rzekł Vallé — 


to była rozmowa zapomocą alfabetu 
Morse'a. 
Givrac poprawił okulary. 


i Czy to było coś, co pan zrozu- 
mial? 


Och, doskonale. 

— Cóż takiego? — dopytywał si: 
Sempé. 

— Trzy słowa 
razy. 


powtórzone pięć 

Jakie słowa? 

»Wynoście się stąd!« 

Czy to do nas się zwracają? 

Skądże to mogę wiedzieć? 
Givrac pierwszy 

wienie, 


opanował zdzi- 


— Nie mogą się zwracać do nas, 


bo jakżeby się domyślili, że w tej 
chwili siedzimy przy aparacie. 

— Pan Givrac ma rację — ode- 
zwała się Janina. — Nikt przecież nie 


może o tem wiedzieć. Jedno jest pz- 
wne, że stacja nadawcza istnieje w dal- 
szym ciągu i że dalej pracuje. Trzeba 
zaraz o tem donieść Theveninowi. 


Raptem Anka skoczyła do okna i 
etworzyła je gwałtownie. 

—- Widzę ją! — zawołała. 

Palcem pokazywała na horyzoncie 
malutką sylwetkę aeroplanu, odcinają- 
cą się czarnym punkcikiem na bladem 
rnębie. Pochwyciwszy uchem l:cw * 
dosłyszalny odgłos motoru. spojrzała 
w górę i dostrzegła szybujący wysoko 
samolot. 

Givrac 
jaco. 

-— Myśli pani, że stacia nadawcza 
znajduje się na aeroplanie? — zapytał. 

— To zupełnie możliwe — zade- 
cydawał Vallé —- zadzierając głowę. 


popatrzył _ niedowierz»- 


— Nie galopuj, mój drogi — mity- 
gowal Sempé -— to aeroplan wojsko- 
wy, widze znak. 

Przyjrzawszy się dokładnie, zauwa- 
żyli trójkolorowe koła i takiż ster 
wojskowego jednopłatowca. 

— Czy to samolot wojskowy, czy 
też nie — odezwała się spokojnie Ja- 
nina — muszę wam przypomnieć, że 
te bezowocne poszukiwania zabierają 
wam czas, który powinniście poświęcić 
swojej pracy. Najwyższy czas, abyśniy 
pomyśleli o odwrocie, 


Na te słowa Givrac zaczął znów 
molestować i prosić o pozostanie. Mał- 
gorzata przyłączyła się do tych próśb. 
Goście byli niezdecydowani, postano- 
wili więc zatrzymać się jeszcze jeden 
dzień, zwłaszcza, że Vallć chciał zawia- 
domić Thevenina o tem, co zaszło. 


Zobaczył go dopiero wieczorem 
przy obiedzie, gdyż komisarz zmienił 
mieszkanie, przenosząc się do innej 
oberży. Thevenin przyjął relację dość 


kwaśno i odpowiedział z  niedostrze- 
galną nutką zdenerwowania w głosie: 

— Dziękuję bardzo za wiadomość. 
Coprawda nie wiem jeszcze, na co mi 
się może przydać, lecz w każdym razie 
dziękuję. 

— Może się uda panu dowiedzieć, 
co to był za samolot, który krążył 
nad nami? 

— Postaram się, postaram... Ze- 
chce mi pan wybaczyć, lecz jestem 
bardzo zmęczony. Jeździliśmy z Cha- 
potardem na rowerach przez cały nie- 
mal dzień i chcielibyśmy odpocząć. 

Była to odprawa zaledwie grzeczna. 
Vallé wyszedł; wróciwszy do domu, 
zagrał codzienną partję szachów z go- 
spodarzem i około jedenastej wszyscy 
rozeszli się do swoich pokojów, oprócz 
Małgorzaty, która chrapała już od go- 
dziny. 

— Śpiąca jestem — rzekła, ziewając 
Janina — na wsi śpi się lepiej, o wiele 
lepiej niż w Paryżu. 

— Bo jest się spokojniejszym 
odpowiedział inżynier, ziewając rów- 
nież. 

— Dobranoc, kochanie. 


— Dobranoc. 

Noc była dobra, jak sobie tego 
wzajemnie życzyli. Rankiem, około 
ósmej, obudzili się rześcy i wypoczęci. 

Między ich głowami, w poduszce 
sterczał sztylet wbity aż po rękojeść. 
Ostrze przytrzymywało ćwiartkę pa- 
pieru z napisem: »Ostatnie ostrzeże- 
nie: Wynoście się stąd!« 

Wyjechali tegoż dnia, nie zobaczyw- 
szy się nawet z Theveninem, któremu 
Sempé zostawił bilecik z pożegnaniem 
od wszystkich. 


(C. d. n.) 


Cena ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy I szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za | wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4łamowej w nadesłanem 
i nekrologji 46 gr.; w kronice, repertuarze, ha stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski ta stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice 50 gr. na l-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. drobne ogłoszebia kupno i sprzedaż za slowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod hagłówkiem) 800 zł, 
Ogłoszenia tabelacyczne cyfrowe 500/,, zamiejscowe 30"/, droższe. 


»Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Włądysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


